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Badanie stanu Kongresówki. 


Za dni dziesięć zbierze się w Petersburgu 
dygnitarska komisya, aby rozważyć, jakie ad- 
ministracyjne retormy moga być dokonane w 
Królestwie Polskiem bez szkody dla całej nje- 
dnolitej i niepodzielnej* Rosyi. Wiadomo, że 
dotychczas, pomimo wszystkich carskich uka- 
zów o wolności, równouprawnieniu, tolerancyi 
religijnej i t. d. nie się nie zmieniło na lepsze, 
wiele natomiast na gorsze. W miastach i po- 
wiatach nie zaprowadzono samorządu, nie od- 
wołano różnych ograniczeń w prawach oywil- 
nych, języka naszego nie dopuszczono do rog- 
Praw sądowych i nie cołnięto nadzoru palicyj- 
nego ned duchowieństwem. Za to napełniono 
więzienia obywatelami, którzy ponczali wło- 

cian o wolnościach, nadanych ukazami, a ko- 
zacy strzelają do ludzi ne ulicach i w domach 
jak do kaczek. Sroży się w kraju stan — jaź 
nie wojenny, lecz po prostu stan dwustronnego 
teroryzmu: z góry czynowniozego, 8 z dołu so- 
oyalistycznego. W prawie rosyjskiej i na wielu 
zjazdach wystąpiono z zarzutem, że takie po- 
łożenie rzeczy wytwarza samo czynowniotwo, 
aby ocalić swe dochody i samowolę, swe syne- 
kury w ozysto polskich instytucyach finanso- 
wych, społecznych i artystycznych. Diatego 
właśnie wydala ono Polaków, pracujących przy 
kolejach, aby wszystkie urzędy obsadzió Ro- 


OZ Z S a A 


ach i szkołach, iżby wszędzie mogli pozostać 
Rosyanie. Zas do Petersburga wciąż wysyła ra- 
porta o grożącem powstaniu, którego celem o- 
derwanie się od Rosyi. Utrzymuje ono, że taki 
spisek z pewnością istnieje, chociaż pomimo 
stana wojennego i teroryzmu polioyi wykryć 
&o nie może. 
Czynownietwo odparło ten zarzut. Z rog- 
agu warszawskiego jeneralnego gubernatora 
wydano po rosyjsku broszurę, w której zebrano 
Owody, że nie władze w Królestwie Polskiem, 
ale władze petersburakie cofnęły moe carskich 
Ukazów, I tak, jeszcze jeneral Maksimowicz o- 
Tzymał z Petersburga rozkaz, aby wyjaśnił du- 
obowieństwu kaiolickiemu, że chociaż istnieje 
ukaz o tolerancyi religijnej, jednakże „pozo- 
stają w swej mocy wszystkie prawa, przyzna- 
Jące jedynie panującej prawosławnej cerkwi 
Możność szerzenia swej wiary, a osobom wszel- 
ich wyznań nieprawosławnych zabrania się 


 Poruszaó kwestyj, dotyczących religijnego su- 


Mienia, T-dlecego duchowieństwo katolickie, 
oraz osoby świeckie powinny być powoływane 
do odpowiedzialności za odciągaaie kogobądź 
Ot prawosławia". Jen. Maksimowioz musial wy- 
onać ten rozkaz, lecz równocześnie napisał do 
ministeryum, co następuje: „Tłumne przecho- 
dzenie byłych unitów na katolicyzm, ohooiaġ 
nie odbywa się bez propagandy rzymsko-kato- 
lickiej, która zaskoczyła nieprzygotowane du- 
ohowieństwo prawosławne, jednakże powinno 
yó wytłómaczone przyczynami naturalnemi. 

rzez lat 30 trwał zakaz wyznawania katoli- 
Gyzmu przez byłych unitów, więc oni potaje- 
mnie go wyznawali, a kiedy ukaz o tolerancyi 
usunął tę sztuczną zaporę, prąd ku katolicy- 
umowi szeroko się rozpłynął i niezaprzeczenie 
porwał także niektórych prawosławnych. Pono- 
Wny zakaz nie powstrzyma tego prądu, tylko 
znowu uczyni go tajnym. Napróżno duchowień- 
stwo prawosławne, zatrwożone przerzedzen:em 
big szeregów zaliczonych do prawosławia, za- 
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Sianistaw Kożmian. Podróże i polityka: Z Wie- 
nia w ostatai m roku stulecia. — Powszechna 
Wystawa końca stulecia. — Z Rzymu pod ko- 
nieo jubileuszu 1900 roku. Kraków. Nakład 
drukarni Czasu. 1905 r. i 
,„, , Pod wspólnym tytniem: „Podróże i Po- 
utyka*, wydał w ubiegłym roku OBCY | 
Nasz pisare» kilka tomów, zawierających oko- | 
lteznościowe prace jego, powstałe sz okazyi U 
lako wynik pobytu w różnych krajach i sto- 
lioach Europy. Na tem miejsuu staraliśmy się 
w miarę ail naszych daó czytelnikom naszym 
pewne wyobrażenie o obfiitej, niepospolitej 
treści tych, w formę zadziwiająco lekką i miłą 
ujętych listów z podróży, i cytując niektóre 
świetne z nich ustępy, w "azywaliśmy kilka- 
krotnie na to, że wiele głębokich uwag, wyra- 
tonych przez Kośmiana tyle lat temu, zacho- 
wały swą wagę i świeżość aż po dziś dzień, 
Mimo wielu zmian, zaszłych w różnych dzie- 
zinąch życia. 

„ Niniejszy tom obejmuje publicystyczne 
piwo naszego pisarza z doby calkiem nam 
ojj kiej, bo z ostatniego rokn ubiegłego stule- 

A. Pryeważną część książki zajmują pilnie za- 
Pisywane uwagi nad życiem wiedeńskiem od 
z Oznia, aż po ozerw1ec r. 1900. 

Stolica Austryi me pewną odrębność i 
Pewna swoistą kulturę. Charskterystyczne oe- 
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yanami; nie dopuszcza do zmian w Towarzy- 
stwie Kredytowem Ziemskiem, w magistratach 
i teatrach, w kanoelaryach gminnych, w są- 
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nosi do rządu skargi na krzyczącą niesprawie- 
dliwośó. Stało się, co się stać musiało i co u- 
normuje wyznaniowe stosunki. Zatem zalecam 
wytrwać przy ukazie o tolerancyi". Na to pi- 
smo jenerał Maksimowioz nie otrzymał odpo- 
wiedzi. i 

Daiej broszura głosi: To samo się stało 
z reformą szkolną. Już jeneralny gubernator 
Skałon zaproponował, aby niezwłocznie mapro- 
wadzić w rządowych szkołach, w klasach niż- 
szych, wykłady polskie wszystkich przedmio- 
tów z wyjątkiem literatury i geografii rosyj- 
skiej, w klasach średnich — połowę wykładów 
polskich, a połowę rosyjskich; w klasach zaś 
wyższych wszystkie wykłady po rosyjsku 
z wyjątkiem literatury polskiej i katolickiej 
religii. Nadto, aby zabezpisczyć intereza osób 
rosyjskich, zaproponował jen. Skałon zatrzy- 
maó w kilku gimnazyach wykłady wyłącznie 
rosyjskie, a w innych, spolszczonych gimna- 
zyamch — zaprowadzić rosyjskie paralelki, Lecz 
minister oświaty stanowczo odrzucił tę propo- 
zyoyę jen. Skałona, który, jak z powyższego 
widać, pragnął wymagania pedagogiczne po- 
godzić z zadaniami państwowemi. A takie sta- 
nowisko zajmuje ministeryum oświaty już da- 
wno. Jeszcze jeneralny gubernator Hurko pi- 
sal w swem sprawozdaniu, że „system szkolny 
rozwija w polskiem dziecku nie miłość, lecz 
nienawiść Rosyi, jest więc sprzeczny £ tem, 
do czego rząd dąży*, a pomimo tego sy- 
stem ów utrzymano. Broszura władz war- 
szawskich zapewnia, że zupełnie tak samo po- 
stąpiło ministeryum spraw wewnętrznych z wie- 
lu innymi wnioskami jeneralnego gubernatora 
w sprawach dotyczących samorządu lokalnego, 
oywilnych praw duchowieństwa, języka insty- 
tuei. publicznych, chociaż nie państwowych 
it. d. . 

Zapewne broszura ta sprawiła wrażenie, 
skoro nią się zająły dzienniki. Rząd petersbur 
ski postanowił zbadać stan Królestwa, lecz je- 
dnocześnie, oddając administracyi warszawskiej 
wot za wet, zamierzył wysłać do Królestwa 
rewizyę senatorską dla poznania, jakie jest na- 
prawdę usposobienie tamtejszej ludności, a to 
dlatego— jak doniosiy petersburskie pisma—że 
„rząd w ostatnich czasach znalazł się w poło- 
żeniu nader trudnem, albowiem przedstawicie- 
le polskiego społeczeństwa i różne instytucye 
nie przestają zapewniać, że Polacy nie dążą 
do sepsratyzmu, natomiast admiristracya war- 
szawska woiąż natarczywie domaga się suro- 
wych środków celem stłumienia przygotowane- 
go jaż powstania, aby przez nie oderwać się 
od Rosyi*. 

Petersbtrskie .Nowośćtń dodały nadto nae 
stępującą informacyę: „Na diugą represyę 
w Królestwie Polskiem zwrócono już uwagę 
w europejskich dyplomatycznych kołach, które 
wyraziły przypuszozenie, że ostry ucisk, zapro- 
wudzony w Królestwie może naprawdę po- 
pchnąć zniecierpliwioną ludność do zbrojnego 

owstania, a to sprawiłoby polityczne trudno- 
ci. Utrzymują nawet, że niedawno przedsta- 
wioiele dwóch mocarstw wywołali w tej apra- 
wie krótką zdań wymianę”. o | 

Ta informacya petersburskiego dziennika 
wydaje nam się zgoła nieprawdopodobną, na- 
tomiast następna może być dobrą. Nowośćś pi- 
szą: „Jeżeli zamierzona rewizya senatorska 
przyjdzie do skutku, ozłonkowie jej otrzymają 
bardzo rozległe pełnomocnictwa, aby mogli ze- 
brać wszystkie dane, niezbędne do ułożenia 
przyszłych stosunków w Królestwie. Leoz jest 
to sprawa, której rząd nie zamierza rozstrzy- 


Wiedniu. Kożmian nietylko poznał gruntownie 
sprężyny politycznego i towarzyskiego Życia 
stolicy Austryi, ale dotarł do czynników du- 
chowej atmosfery i uchwycił odrębny rytm życia 
w tem mieście. Ujawnia się to naturalnie nie 
w roztrząsaniach na temat „wiedeńszczyzny 1 
jej istoty,“ lecz, stosownie do wymagań pisar- 
skiej wytworności, pośrednio, mimochodem lub 
w tonie i międsy wierszami. Główuie notuje 
ęutor „Podróży i polityki“ w wiedeńskich li- 
stach spostrzeżenia z życia towarzyskiego. Tyl- 
ko od czasu do czasu wymknie mu się polityczny 
aforyzm, jakuś okoliczneściowa uwaga od nie- 
chcenia lub ostrożne napomknienie. Jedno lub 
kilka krótkich zdań, a w nich czasem jakiś 
szczególny zwrot, lub akcent, padający na ja- 
kieś słowo, wywoływa nagle przykre wspo- 
mnienie politycznego zastoju, kłopotów i drę- 
czących niepokojów, całą tę zmorę obecnego 
położenia, od której choiałoby się śpiesznie 
oczy odwrócić, sznkając powabów życia gdzie- 
indziej, w sztuce, w przeszłości, w miłych sto- 
sunkach towarzyskich. 

Koźmian w relacyach swych o życiu wie- 
deńskiem trzymał się metody feljetonistów, 
dzierżgających swe uwagi na kanwie codzien- 
nego biegu potocznych wypadków. Bale, wy- 
Bcigi, przyjęcie itd. — oto bezpośrednia sposo- 
bność do czynienia spostrzeżeń, do rozsnuwa- 
nia myśli, które od poszczególnego wypadku 
wiodą do coraz to wyższych, kierowniczych u- 
ogólnień. » ma ŚP 3 

Czcigodny autor jest niezmiernie wrażli- 
wy na urok towarzyskiego pożycia ludzi po- 
stawionych na szczytach społeczeństwa Od- 
ezuwa on głęboko wszelkie na pozór nieu- 
chwytne, naprawdę zaś na rzeczywistych wła- 
ściwościach i potrzebach dusz wyborowych, 
oparte PZ oBologi azne finezye, powstające wśród 
ludzi, sty ających się ze sobą poza sferą za- 
wodu — w salonie lub klubie. Jako esteta wi- 
dzi on w życiu towarzyskiem odrębną, bardzo 
waśną dziedzinę kulturalnych czynów, dzie- 
dzinę, w której wiele pięknych właściwości ducha 
znajduje nietylko pole popisu—ale oo ważniej- 
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gać bez udziału dumy państwowej, on tylko, 
jak się dowiadujemy, niebawem odwoła wszyst- 
kie represyjne środki“, 

Tę wiadomość Nowośti dlatego uważamy 
za prawdopodobną, że rządowy projekt reform 
w Królestwie będzia niewątpliwie zależał od 
rezultatu wyborów do dumy. Inna będzie mia- 
ra sprawiedliwości, jeżeli większość zdobędzie 
stronnictwo konstytucyjne, a znowu inna, gdy 
głos rozstrzygający w dumie posiądą zwolenni- 
cy samowladztwa. 


Zajścia w kościołach francuskich. 


Szorstkość i nieiskt republikańskich urzę- 
dników policyjnych i fiskalnych doprowadziły 
do znanych z telegremów, a bardzo przy- 
krych wypadków w wielu kościołach w Pary- 
żu i na prowinoyi. Rząd nakazał tym urzę- 
dnikom sporządzić inwentarz przedmiotów, 
znajdujących się w każdej świątyni: inwen- 
tarz krucyfiksów, kielichów, patyn, obrazów, 
sst kościelnych, wotów i tym podobnych 
rzeczy. Weale ustawy o rozdziale między Ko- 
ściołem a państwem, każda świątynia, ze 
wszystkiem, co się w niej znajduje, ma przejść 
pod zarząd „stowarzyszeń religijnych*, które 
się dopiero potworzę, i będą tem, czem na- 
przykład w Austryi są gminy wyznaniowe. 
Stanie się tak z każdem wyznaniem, więc też 
w każdej bsz wyjątku rog musi być spo- 
rządzony inwentarz, Tak nakazuje ustawa, nie- 
dawno uchwalona przez parlament, Słuszna 
ona, Gzy niesłuszna; wolno rządowi opisywać 
i taksować prywatne wota, aby je następnie 
oddać w dzierżawę stowarzyszeniom wyznanio- 
wym, czy też nie wolno w ten sposób niejako 
przywłaszczać sobie obcej własności? — o tem 
zapóźno rozprawiać: jest ustawa, więc trzeba 
zastosować się do niej. Lecz ponieważ ona 
drażni uczucia religijne, które w dodatku są 
już od dwóch lat jątrzone, przeto trzeba 
ją było wykonać delikatnie, z największą 
względnością i w porozumieniu z duchowień- 
stwem. Tak też postąpiono w synagogach, 
kirohach, cerkwi prawosławnej, w meczecie — 
inaczej, oczywiście umyślnie, w kościołach ka- 
tolickick, ohociaż nie we wszystkich, jeno w 
tych, gdzie spisywali inwentarze urzędnicy 
ateusze. Nie uprzedziwszy duchowieństwa, zja- 
wili się oni w pełnych uniformach, w kapelu- 
szach, w asystencyt policyantów i żandarmów ; 
z brzękiem ostróg i szabel weszli do świątyń 
właśnie wtedy, gdy się odbywały nieszpory 
w wilią świętw M. D. Ga0iuuioznej. Była © 
niewątpliwie prowokacya, przypominająca swą 
bezczelnością Kroże lub Pratalin. Urzędnicy 
wiedzieli, że wywełają awanturę, bo przed 
świątyniami postawili oddziały wojskowe. Ja- 
koż przyszło do awantur. Modląca się rzesza 
chciała usunąć urzędników, wypychała ich 
ze świątyni, a oni się opierali, krzyczeli, 
wreszcie gwizdawkami wezwali wojsko Wpa- 
dło ono de wnętrza kościoła — lud otoczył oł- 
tarz i zamknął kratę. Wojsko rozbiło ją kol- 
bami, zaczęła się walka, bardzo ostra zape- 
wne, skoro połamano ławki, poobaiano posg- 
gi, zraniono wielu ludzi, przeszło 5O-ciu w je- 
dnym tylko kościele świętej Klotyldy — 
przelano krew w świątyniach, z których 
dwie: św. Klotyldy i św. Piotra tak sprofa- 
nowano, że muszą być one na nowo kon- 
sekrowane. 

Oozywiście, wojsko zwyciężyło. „Nio dzi- 
wnego! — woła Gawlois — to nie była walka 
» pułkami pruskimi, lecz przeważnie z kobie- 


może tylko możność zachowania się od zani- 
ku. Zycie towarzyskie — to swoisty świat 
piękna. Koźmian spostrzega w nim dziś stały, 
współczesnemi stosunkami zatrważająco przy- 
śpieszony zanik najświetniejszych tradycyj. 

Pisząc o życiu towarzyskiem Wiednua nie 
ukrywa on swego żalu do obecnych czasów. 
„Czasy się zmieniły — pisze autor. — Prądy, 
niszczące dawne życie towarzyskie docie- 
rad poczęły do Wiednia; wpływ obyczajów de- 
mokratycznych i amerykanizmu nie daje się 
tu jeszcze zbyt we znaki, ale czuć go w po- 
wietrzu. Dawna wyłączność wiedeńska zwolna 
ustępować poczęła. Dobrze zastosowana w sto- 
sunkach towarzyskich wyłączność posłużyć 
może za należne odszczególnienie, a zaostrza 
zdrowe żądze towarzyskie; gdy jest przesadna, 
staje się ujemną i śmieszną. W Wiedniu do- 
szła była do tego stopnia, że wytworzyła ni- 
czem nie zwalozoną potęgę nudów. Były cza- 
sy, że towarzystwo tutejsze było zamkniętem 
kółkiem rodzinnem: „To nie było już do wy- 
trzymania — mówiła mi pewna dama tutejsza 
— to musiało pod naciskiem siły pierwiastko- 
wej i potrzeby ludzkiej, jakiej takiej wesoło- 
ści, zmienić się i zmieniło się też“. 

„Ale z dawnego obyczaju pozostało pewne 
osobiste zamknięcie się w sobie, sztywność i 
brak uprzejmości. Wprawdzie wymarły wielkie 
impertynentki, o których opowiadają tu je- 
szcze, inne zdziecinniały, ale prawdziwie, 
szczerze, z urodzenia i wychowania uprzejma 
dama jest jeszcze wyjątkiem. Wogóle wzięcie 
towarzyskie jest ładne; grzeczność jest po- 
wszechna. Ale grzeczność a uprzejmość to zu- 
pełnie oo innego; pierwsza może byó czasem 
nawet obrażającą i nieprzyjemaą, podczas gdy 
druga jest duszą stosunków towarzyskich i 
najmilszą w nich rzeczą, którą z wiekiem się 
ceni najwięcej, więcej nawet niż dowcip. 
Grzeczność pochodzi z wychowania, uprzej- 
mość z usposobienia. _ 

| „Ja, im dłużej żyję, tem więcej przekony- 
wuję się o prawdzie słów pani du Deffand — 
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tami*. Wypędzono lud ze świątyni, uwięziono 
wielu i potem przystąpiono do zrobienia in- 
wentarza, a tymozasem na ulicach zgromadziły 
się tłamy, podzielone na dwa roznamiętnione 
obozy; jeden wołał: „Precz z masonami!* — 
drugi odpowiadał: „Precz z uitramontanami!* 
Stanęła między nimi gwardya municypalna, a 
na placu przed kościołem św. Piotra zjawiła 
się nadto straż ogniowa i poczęła z sikawek 
lać na publiczność strumienie zimnej wody. 
Więc do bójek na ulicach nie przyszło. 

Parlament po krótkiej rozprawie uznał 
większością głosów socyalistycznych, demokra- 
tycznych i radykalnych, że rząd nic nie zawi- 
nił: zawiniła publiczność; sle umiarkowani re- 
publikanie usunęli się od głosowania. Uwięzio- 
nych postawiono następnego dnia przed sądem 
policyjnym — przed sądem właśnie tej insty- 
tucyi, która swym nistaktem, szorstkością i pro- 
wokacyą wywołała te smutne wypadki. 

Paryskie radykalne i socyalistyczne dzien- 
niki oznajmiły, że wyłącznie sama hołota i rze- 
zimieszkowie dopuścili się awantur; tylko ich 
religijne uozucia były obrażone; a sekundując 
tym paryskim pismom, Nowa Presse, w tele- 
gramie z Paryża doniosła, że „awanturowały 
się tylko wagabundy*. Dużoby dali ci publi- 
cyści, gdyby jakimś cudem mogli się zaliczyć 
do równych tym wagabundom! W piątek sta- 
nęli przed sądem policyjnym: książę i księżna 
de Bourbon, hrabiowis de Larochefoucauld, de 
la Chevailerie, de Boscolombe, de Tocqueville, 
baronowie de Pimodan, de Passage, de Wasse- 
lot, de Marty i wielu innych obok mnóstwa 
mieszczan, rzemieślników i robotników. Prawie 
wszyscy zażądali odroczenia rozprawy na dni 
trzy, aby się mogli przygotować do obrony 
i tak się stało. Nie żądali odroczenia tylko 
arystokraci, ich więc sądzono, a oni się nie 
bronili. Wyroki zapadły ostre i bez zastosowa- 
nia prawa o „warunkowości*, t. j. bez Oorzecze- 
nia, że wyrok będzie wykonany dopiero wtedy, 
gdy podsądni powtórnie dopuszczą się takiego 
samego przestępstwa; nawet bez zamiany kary 
na grzywnę. Trybunał orzekł, że ponieważ 
wykroczenia dopuścili się ci, którzy z tytułu 
swego stanowiska w świecie powinni innym 
dawać przykład szanowania ustaw i władzy, 
przeto muszą być przykładnie ukarani. La- 
rochefoucsuld poszedł na trzy miesiące do wię- 
zienia, de Marty na dwa, wódz stronnictwa 
orleańskiego, starzec Buffet, za to, że nazwał 
żandarmów mordercami, otrzymał pięć tygodni 
więzienia, wszyscy inni poszli do więzienia 
na dni ośm, 8 kilku enłopaków niepsłnoletnich 
na trzy dni do domu A ara 

To nie był sąd, to był akt zemsty. 
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Korespondencye. 
Wiedeń 3 lutego. 


(Szesegóły projektowanej ustawy o wbezpieczeniw 
urzędników prywatnych). 
(y). 


Ustawa o ubezpieczeniu urzędników 
prywatnych na starość, tudzież na wypadek 
niezdolności do pracy zostanie najniezawodniej 
przyjęta bez zmiany, zgodnie z wnioskiem 
większości komisyi socyalno politycznej, przed- 
stawionym Izbie przes p. Marcheta, który objął 
referat tej sprawy po młodoczechu Forszcie, 
zamianowanym szefem sekcyi. Właściwie cała 
dyskusya nad tą ustawą jest niepotrzebna, sko: 
ro i referent i przedstawiciel rządu z góry 
oświadczają, że nie wolno zmienić w elabora- 
cie komisyjnym ani jednego wyrazu, bo w ta- 


des gens pour quil on a du penchant et quien oni 
pour vous. (Dobrem gronem towarzyskiem jest 
tylko takie, które się składa z ludzi, mających 
nawzajem do siebie skłonność i śyczliwość). 
Oceniam zwłaszcza to zdanie — oparte na 
długiem doświadczeniu — edkąd osiadłem w 
Wiedniu. | 

„W tutejszem towarzystwie pozostała pe- 
wne nieokreślona trwoga, nie tylko przed cu- 
dzoziemcami, ale w ogóle przed obcymi, przed 
tymi, co nie należą do koła rodzinnego i miej- 
scowego. Biorą stąd nieraz za wyłączność lub 
dumę, co jest lenistwem ducha, wygodnictwem 
i parafiańszczyzną. 

nZauważyłeś pan niezawodnie — mówiła 
dama, której słowa wyżej przytoczyłem — nie- 
znaczne, odporne poruszenie łopatki, kiedy 
zbliżasz się i rozpoczynasz po ras pierwszy 
rozmowę z jedną z pań tutejszych; możnaby 
to wziąć za niechęć lub wyniosłość, a tymoza- 
sem jest to jedynie obawa przed przymusem, 
który zadać sobie ma z kimś, co nie jest kre- 
wnym i do którego nie mówi ży, przed roz- 
mową, wychodzącą poza codzienne zaklęte koło 

lotek miejscowych i to może w obcym języ- 

ie slowem, to nie duma, ale wygoda i pró- 
żniactwo umyslowe“. i 

„Wiedeń, acz wielką jest stolicą, pozostał 
małem miastem; bo niema w nim tłumów 
i niema cudzoziemców. Żywioł cudzoziemski 
przedstawia wyłącznie dyplomacya i ta już 
teraz — z małymi wyjątkami— weszła w skład 
tutejszego towarzystwa, choć woale się z niem 
nie zlewa. To też więcej niż gdziekolwiek in- 
dziej, zachowało ono znamię miejscowo i oży- 
wione jest duchem miejscowym. Nie można 
powiedzieć, aby nie było ogładzonem, ale wy- 
zbylo się dawnych kształtów, a nie przyjęło 
dzisiejszych, ogólnoświatowych. Wszyscy tu 
mówią po francusku, ale to jest miejscowa, 
wiedeńska francusczyzna, w której między in- 
nemi słowo oser (poważyć się na coś) używa- 
nem jest zupełnie dowolnie, niezgodnie z du- 
chem języka. Wedle cbliczenia księżny Pauliny 


do której zresztą nie mam zbyt wielkiego na- | Metternich, w skład tego towarzystwa wchodzi 
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kim razie ustawa nie uzyska sankoyi. Mniej- 
szość komisyi np. w osobnym Foa domaga 
się, aby państwo przyczyniało się częściowo do 
pokrycia kosztów tego ubezpieczenia, a miano- 
wicie, by do każdej renty płeconej spensyono- 
wanemu urzędnikowi prywatnemu, dodawało 
90 koron rocznie, bo w zarysach ogólnego ubez- 
pieczenia robotników na starość, wypracowa- 
nych przez poprzedniego prezesa gabineto dr. 
Koerbera, przewidziany jest wyrażnie dodatek 
90 koron rocznie, jakie ma państwo uiszczać 
do każdej renty inwalidowej robotnika, Mini- 
ster spraw wewnętrznych hr. Bylandt-Rhsidt 
przestrzegł jednak Izbę, ażeby nie uchwalala 
tej poprawki, jeżeli naprawdę dobro urzędni- 
ków prywatnych leży jej na serou, bo z tą po- 
prawką rząd nie przedłoży ustawy do sankoyi. 
Na uwagę zaś, że przecie poprzedni rząd jak 
najwyraźniej zobowiązał się imieniem państwa 
do dopłacania 90 koron rocznie do emerytur 
każdego niezdolnego do pracy robotnika, a<ofń- 
cyalista prywatny to także robotnik — odpo- 
wiedział minister, że trzebaby dopiero przepro- 
wadzió studya nad tem, którzy urzędnicy pry- 
watni będą podpadali pod postanowienia ogól- 
nej ustawy c’ ubezpieczeniu robotników, a te 
wymagać będzie dużo czasu. Zresztę ta kwe- 
stya może być załatwiona dopiero równocześnie 
z uchwaleniem ogólnej ustawy o ubezpieczeniu 
robotników, co Bóg wie kiedy nastąpi. 

„ Słowem państwo nia chce na razie dać 
ani grosza na to dvielo reformy społecznej, ma- 
jącej poprawić dolę stu kilkudziesięcin tysięc 
rodzin oficyalistów prywatnych, gdyż s adła 
obliczeń dokonanych przez organy rządowe 
ubezpieczenie urzędników prywatnych obejmo- 
wać będzie od 100.000 do 150.000 osób. Wszyst- 
kietedy koszta tego ubezpieczenia ponieść mu- 
szą sami urzędnicy prywatni i ich pracodawcy, 
a koszta te będą ogromne, gdyż wedle azczegó- 
łowych obliczeń, dołączonych do sprawozdania 
komisyjnego ogólna suma premii asekuracyj- 
nych, jaką opłacać będą w całej Austryi urzę 
dnicy prywatni po wejścia w życie tej usta- 
wy, wyniesie 81.400.000 koron rocznie. 

Wedle pierwotnego projektu rządowego, 
wniesionego do Izby w r. 1901, skonstruowane 
być miało ubezpieczenie urzędników prywa- 
tnych w ten sposób, że ustanowiona być miała 
premia wynosząca 12'/, pónsyi pobieranej przes 
urzędnika, i z tej premii '/, miał uiścić ubez- 
pieczony urzędnik, e *, pracodawca, nadto 
gdyby się pokazało, że te premie nie wystar- 
ozają na pokrycie zobowiązań funduszu aseku- 
racyjnego, w takim razie nałożone być miały 
jeszcze dopłaty dodatkowe, których wysokość 
oznaczona być miała dopiero pe stwierdzeniu, 
jaka suma brakuje do pokrycia wszystkich zo- 
bowiązań. Przeciw takiemu załatwieniu sprawy 
założyli jednak stanowczy protest przedstawi- 
ciele przemysłu, handlu i wielkiej własności 
ziemskiej, a więc tych warstw, które najwięcej 
oficyalistów prywatnych zatrudniają i tem sa- 
mem największe ciężary ponieść będą masiał 
w razie wejścia w życie ustawy. Oświadotyłi 
oni, że muszą dokładnie wiedzieć, do jakich 
świadozeń materyalnych będą zobowiązani pra- 
oodawcy, gdyż w przeciwnym razie udaremnią 
całą ustawę, nie można bowiem wymagać od 
nich, aby sami przykładali rękę do swej ruiny 
ekonomicznej. 

owodu tej najtrndniejszej kwestyi re- 
partycyi ewentualnych niedoborów funduszu 
pensyjnego, ugrzęzła cała sprawa na parę lat 
1 ostatecznie przyszedł do skutku kompromis, 
którego wyrazem jeet będący właśnie na po- 


wielkich ogólnych przyjęciach jest ioh wiele 
więcej“. 

Najświetniejsze czasy towarzyskiego życia 
w Europie jaśniały zawsze uroczemi, z piękno- 
ci swej, rozumu, dowcipu i subtelnej uprzej- 
mości słynącemi kobietami. Piękna, uducho- 
wiona, wrodzonem, szlachetnem poczuciem tak- 
tu kierująca się kobieta, stanowi spiritus mo- 
vems zebrań światowych. Kultura towarzyska— 
to pole magicznego wpływu kobiety. pływ 
ten niknie coraz bardziej, a stąd duch salonów 
traci wiele z dawnego polotu. Mężczyźni prze- 
bywają dziś chętnie w klubach, salcny tracą 
dawny blask. Mimo to i dziś jeszoze są ko- 
biety nie na miarę naszych stosunków, istoty 
górujące nad swem niewieściem, a nieraz i mę- 
skiem otoczeniem. 

Do takich kobiet, stanewiących prawdki- 
wą niespodziankę w towarzystwie wiedeńskiem 
zaliczą Koźmian księżnę Maryę Taxis z domu 
Hohenlohe, która żyje umysłowo i artystycznie 
i którą wszystko w tych dziedzinach żywo, 
nawet czasem namiętnie zajmuje; panią Chry- 
stianę z Waldsteinów Oswaldową Thun, u któ- 
rej wyobrażnia, uzdolnienie, ; wykształcenie 
i niewysłowiony wdzięk łączą się z wielkim 
talentem pisarskim, wreszcie Elšbietę br. Po- 
tocką, o której autor pisze: 

„Pani Elżbieta z Radziwiłłów Romanowa 
Potocka, znana jako pani Betka, o wiele bo- 
gaciej uposażona niż pokazuje, łączy w sobie 
z pochodzenia trzy żywioły: polski, trenouski, 
niemiecki — sę one u niej wytworne i równo- 
ważą się, chociaż czasem boczą się ne siebie. 
Stanowi to może jej wdzięk. We wszystkiem 
czego się dotknie od teatru amatorskiego, jazdy 
konnej i myślistwa, do umiejętnego wychowa” 
nia dzieci, okazuje niezwykłe uzdolnienie, w 
stroju poczucie piękna. Ozdoba świata, który 
wię bawi, chociaż ona może nieras się w nim 
nudzi. bo jej nie wystarcza, w innych znaleść 
by mogła miejsce i zadowolenie. Te panie sĄ 
trzema nad błękitnym Dunajem kwiocgoeni 
w towarzystwie wiedeńskiem gwiazdami”. 


(Dokończenie zastąpi): 
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rządku dziennym projekt ustawy. Dla oficya-| libretto napisał nasz znakomity śpiewak Ale- 


listów prywatnych jest on oczywiście o wiele 
gorszy od pierwotnego projektu rządowego z 
r. 1901, bo zmniejsza znacznie wymiar za- 
opatrzeń na starość i w razie wcześniejszej 
niezdolności do pracy, a nadto znosi zupełnie 
przewidziane w owym projekcie zasiłki w ra- 
zie utraty posady przez ubezpieczonego oficya: 
listę. Na pracodawców nakłada wprawdzie i 
niniejsze przedłożenie dotkliwe ciężary. ale 
przynajmniej wysokość ich jest ściśle określo- 
na. Mianowicie podzielono wszystkich urzędni- 
ków E oai na sześć klas odpowiednio do 
wysozości pobieranych przez nich płac. Premia 
assekuracyjna w najniższej klasie wynosió bę- 
dzie 6 koron miesięcznie, a w najwyższej 
30 koron. 

Ujsmną stroną projektowanej ustawy jest 
to, że dopiero za dziesięć lat korzystać będą 
urzędnicy prywatni z jej dobrodziejstw, gdyż 
postanawia ona, że do zaopatrzenia na wy- 
padek niezdolności do pracy, mają prawo tacy 
urzędnicy prywatni, którzy przynajmniej przez 
120 miesięcy należą do funłuszu pensyjnego. 
Nie brakło wprawdzie usiłowań zmierzających 
do tego, ażeby ustawa ta dziaiała wstecz 
i ażeby do korzystania z niej przypuszcze- 
ni byli wszyscy starzy ofcyaliści, którzy mają 
po kilkanaście lub kilkadziesiąt lat służby i 
dziś już są niezdolni do pracy, albo będą 
nimi za rok lub dwa — dobre te chęci jednak 
rozbiły się o brak funduszów. Rząd bowiem 
oblicza, że gdyby chciano zaraz po wejściu w 
życie tej ustawy wypłacać zaopatrzenia inwa- 
lidom, w takim razie fundusz pensyjny urzę- 
dników prywatnych musiałby w chwili rozpo- 
czącia swych czynności rozporządzać rezer- 
wą premii wynoszącą 378 milionów koron, 
a tymczasem on rozpocznie swój żywot bez 
grosza. 

Wartość projektowanej ustawy schara- 
kteryzował referent p. Marchet w ten sposób: 
„Jestto bardzo niswiele, eo dajemy urzędnikom 
prywatnym, ale ostatecznie lepsza ta odrobina 
niź woale nio“. 


Nowy polski kompozytor, 


W ogłoszonym świeżo programie koncer- 
tów Filharmonii berlińskiej znajdujemy zapo- 
wiedź, że będzie tam w marcu grany wielki 
utwór symfoniczny młodego polskiego kompo- 
zytora p. Ludomira Różyckiego. 

Młody ten, a dzisiaj już sławny mu- 
zyk, urodził się w Warszawie 1883 r, Jest on 
synem zasłużonego profesora instytutu muzy- 
oznego w Warszawie. Jeszcze będąc dzieckiem 
Ludomir Różycki zdradzał ogromne zamiłowa- 
nie do muzyki, a głównie uderzającem było to, 
że dopadłszy fortepianu, improwizował przy 
nim godziny całe, nie licząc się z czasem, a 
tem mniej z tem, co go dokoła otaczało, To 
zamiłowanie i zdolności chłopca, zapowiadające 
już wtedy genialny talent i rozwój, skłoniły 
rodziców do kształcenia go w Warszawie pod 
umiejętną ręką profesora Noskowskiego, gdzie 
w krótkim czasie zaliczał się do jego najzdol- 
niejszych uczniów, a wśród kolegów zajął wy- 
bitne stanowisko. 

Po kilkoletniej pracy, pierwszym wię- 

"kszym utworem jego były „Waryacye*, napi- 
sane na fortepian; następnie dwa „Nocturny*, 
uwieńczone nagrodą na konkursie ks. Lubo- 
mirskiego. W rok później napisał „Baladę* na 
orkiestrę i fortepian, a utwór ten, grany w 
Warszawie, tak dalece podobał się publiczności 
i tak zainteresował świat naukowo-muzyczny, 
że wręczono mu złoty medul. Zachęcony ży- 
ozliwością i uznaniem, jakie talent jego zna- 
lazł w kraju, napisał Różycki „Scherzo“ fanta- 
styczne „Stańczyk utwór orkiestrowy wię- 
kszych rozmiarów, grany w Filharmonii war- 
szawskiej. Kuryer Warssawski taką o tym kon- 
cercie i kompozyi Różyckiego zamieścił ocenę: 
„Nowością wczorajszego koncertu „Współcze- 
snych kompozytorów polskich“ było „Scherzo“ 
fantastyczne „Stańczyk* Ludomira Różyckiego. 
Warszawski świat muzykalny wiedział, że ten 
młody człowiek jest jednym z najlepszych 
uczni prof. Noskowskiego, rokującym wielkie 
nadzieje, jednak to, 00 nam wczoraj przedsta- 
wił, jako pierwsze swe dzieło symfoniczne, 
przeszło wa:elkie Oczekiwania. Można było 
się spodziewać, że młody kompozytor błyśnie 
kilkoma szczegółami inwencyi, wykaże znajo- 
mość formy, 00 juź byłoby wiele. 

Tymczasem pokazało się, że p. Różycki 
przedewszystkiem włada orkiestrą po mistrzow- 
sku, oo jest doprawdy podziwu godnem ze 
względu na małe doświadczenie w tym kie- 
runku (pierwszy utwór orkiestrowy). Orkie- 
stracya p. Różyckiego stoi bowiem na wyso- 
kości wymagań dzisiejszych i ma tę wielką 
zaletę, że jest niezmiernie jasna, plastyczna i 
niezaymatwana  zawiłościami  figuracyjnemi. 
Dzięki tym zaletom, żaden szczegół melodyi 
nie ginie, lecz się doskonale wypukla na tle 
areyburwnych, a nie krzykliwych kombinacyi 
iustrumentów. Iaweacya p. Różyckiego ma 
charakter dwojaki. W momentacu nastrojowych 
i dramatycznych jest on kosmopolitą, to zna- 
Gzy, używa tych samych wyrazów, co Strauss 
lub inni, a polegających na kombiná- 
cyach niezwykłych i wyszukanych dysonan- 
sowych akordów, melodyjnych, opartych na 
chromatyce: wtedy jest szczerym i pełnym 
wyrazu. 

Jat sam utwór tematu dowodzi, że p. Ró- 
życki wyczuwa dramat, postać bowiem każde- 
go „człowieka śmiechu* jest nader tragiczna, 
a tem bardziej postać Btańczyka, tej dziwnej 
istoty, Go jednoczyła w sobie słodką duszę dzie- 
oka, z wężowym umysłem mędrca, a bezczel- 
nym humorem błazna królewskiego. 

Ludomir Różycki wybornie oddał tę wie- 
lorakość natury Stańczyka za pomocą różnoro- 
dnych tematów to skocznych, to lirycznych, to 
nastrojowo dramatycznych. Jednem slowem, 
pierwszy ten debiut Różyckiego należy uważać 
za nader udatny i nie pozostaje nic więcej, jak 
tylko życzyć mu szozęścia do dalszej pracy. 
Pan Młynarski przygotował dzieło Różyckiego 
z wielkim pietyzmem, jednając sobie i kompo- 
zytorowi rzęsiste oklaski. Na ogólne żądanie 
i frenetyczne aplauzy ze strony publiczności 
utwór musiał byó wykonany powtórnie. 

Paderewski, będący przypadkiem na pre- 
mierze, ucałował Różyckiego, rokując mu świe- 
tną przyszłość i życząc nadal powodzenia. 

Oprócz kilku fortepianowych kompozycji, 
wydanych w Berlinie u Stahła, a w Warsza- 
wie u Głebethnera i Wolfa, wykończył jeszoze 
poemat symfoniczny na orkiestrę „Bolesław 
Smiały*, który właśnie odegranym zostanie dnia 
80 marca w berlińskiej Filharmonii. 


ksander Bandrowski. 
Uwertura tej opery jast — jak twierdzą 
znawcy — po mistrzowsku napisana. 


Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin. Na sobotniem posiedzeniu parla- 
mentu niemieckiego Posadowsky odpowiedział 
na podnoszone w Izbie życzenia społeczno-po- 
lityczne, a mianowicie w sprawie 10-godzinne- 
go dnia pracy dla kobiet. Oświadczył, iż w kwe- 
styi tej rząd musi isć ręka w rękę z zagrani- 
cą. Wskazał na międzynarodową konferencyę 
celem ochrony robotnie, która odbyła się w Ber- 
nie, i powiedział, że jeżeli uchwalona tam kon- 
wencya zostanie przez rządy ratyfikowaną, 00 
się jednak dotychczas się nie stało, to wówczas 
Gz:s pracy kobiet nie będzie trwał dłużej niż 
10% do 11 godzin. 

Dep. Mukdau (liberał) wystąpił przeciw 
socyainej demokracyi i jej zachewywaniu się 
wobec rewolucyi rosyjskiej, zarzucił socyalnej 
demokracyi, że w swej taktyce wciąż bawi się 
ogniem, gdyż ustawicznie gloryfikuje rewolu- 
cyę rosyjską i oświadcza, że promienie jej po- 
suną się dalej na zachód. W końcu mówca 
podniósł, że jeśli dnia 21 stycznia, kiedy so- 
cyślna demokracya urządziła demonstracyę za 
powszechnem prawem głosowania do sejmów, 
nie polała się krew na ulicach, to fakt ten 
woale nie jest zasługą socyalnej demoxracyi 
i jej przywódzoów. 


Wypadki w Rosyi. 

Berlin. Do Local Anteigera donoszą z Pe- 
tersburga: W prowinwysch baityckich sądy 
wojenne postępują z żelazną surowością. W osta- 
tnich dwóch tygodniach rozstrzelano mnóstwo 
rewolucyonistów, w jednym tylko Felinie 68. 
Skazani na śmierć na klęczkach błagali o ła- 
skę i przemianę kary śmierci na najcięższe 
chociażby roboty, ale nadaremnie. Wyprowa- 
dzono ich za miasto nad jezioro, gdzie mimo 
dalszych ich błagań ustawiono ich nad wyko- 
panym wielkim dołem. Po pierwszej salwie wie- 
lu odniosło tylko rany. Po drugiej salwie ofi- 
cer komenderujący dla przyśpieszenia egzeku- 
cyi dobił rannych wystrzałami rewolwerowymi. 
26 osób rozstrzelano bez wyroku sądu wojen- 
nego, między tymi dwóch chłopców w wieku 
15 i 17 lat, za to, że ojsieo ich, chłop estoński, 
z zasadzki zastrzelił oficera i zbiegł. Mniej 
winnych rewolucyonistów karzą 150—200 pla- 
gami, a także kobiety. 

Mitawa. Grupa uzbrojonych rewolucyoni- 
stów wpadła do szpitala w Libawie, poraniła 
straże i uprowadziła człowieka, którego dzień 
przedtem ciężko okaleczonego znaleziono na 
ulicy. Następnie utopiono go w morzu, z oba- 
wy — jak się zdaje — ad z jego strony. 

Petersburg. Jenerał Grodekow wraz z š 
pułkownikami jeneralnego sztabu i adjutantem 
odjechał do Charb'na. Twierdzą, że Grodekow 
zostanie namiestnikiem Dalekiego Wschodu 
i że zastąpi Liniewicza. - 

Helsingfors. Projekt nowej reprezentacyi 
ludowej jest następujący : Izba składać się ma 
z 200 członków. Członkowie sejmu mają być 
wybierani na 3 lata, a wyborcą w myśl pro- 
jektu jest każdy obywatel finlandzki, liczący 
lat 21. bez względu, czy to mężczyzna, ozy ko- 
bieta. Bierne prawo wyborcze uzyskuje się po 
ukończeniu lat 25. Wybranym być można po- 
slem tylko w swoim własnym okręgn, a każd 
poseł pobierać będzie rocznie 1.400 marek 
pensyi. 


e e 
Z izby sądowej. 
Lwów, 5 lutego. 
(Panna Mechówna przeciw dyrekcyi teatru miej- 
skiego). 

W dalszym ciągu rozprawy adwokat pan- 
ny Mechównej tak przedstawił historyę jej pre- 
tensyi do dyrekcyi teatru: 

W Warszawie jeszcze uczyła się panna 
Mechówna śpiewu u dyr. Grąbczewskiego, 
W pierwszych dniach czerwca p. Grąbozew- 
ski po zawarciu już z dyrektorem Pawlikow- 
skim kontraktu o kierownictwo opery we Lwo- 
wie, wyjeżdżając do Zakopanego na lato, o- 
świadczył pannie Mechównie, iż może ją zaan- 
gażować do lwowskiej opery za 60 rubli mie- 
sięcznie. Z po odu tej obietnicy panna Me- 
chówna wraz ze swoją matką i rodzeństwem 
przeniosła się do Galicyi i przez lato zamie- 
szkała w Zakopanem, a to w celu pobierania 
w dalszym ciągu lekcyi od p. Grąbczewskiego. 
W czerwcu jeździł p. Grąbczewski do Krako- 
wa, gdzie porozumiewał się z dyrektorem Pa- 
wlikowskim. Pewnego dnia, powróciwszy z Kra- 
kowa, oświadczył pannie Mechównie, iż p. Pa- 
wlikowski przeznaczył dla niej 150 koron mie- 
sięcznej płacy. We wrześniu przyjechała panna 
Mechówna wraz ze swoją rodziną do Lwowa; 
rozpoczynał się bowiem już sezon operowy. We 
Lwowie powiedział p. Grąbczewski, iż nadal 
panny Mechównej kształcić w śpiewie nie mo- 
że, i polecił jej wstąpić w poczet uczniów szko- 
ły państwa Paschalis-Souwestrów. Płacę panny 
Mechównej podnosił w kasie sam, jej zaś wy- 
płacał zamiast 1560 koron tylko 60, resztę za- 
trzymując dla siebie. 


Tak było przez wrzesień i październik. 
W listopadzie polecił dyr. Grąbczewski pannie 
Mechównej wystąpić ze szkoły państwa Monve- 
strów. Panna Mechówna nie uznała za słuszne 
spełnió tego zlecenia i szesnastego listopada, 
a więc w dzień wypłaty półmiesięcznych płac 
w teatrze, udała się po swoją płacę nie do 
dyr. Grąbczewskiego, lecz do kasy i tam od 
kasyera otrzymała jako półmiesięczną ratę nie 
80 koron, lecz pełnych 76 koron. We dwa dni 
potem zawezwał ją do siebie dyr. Grąbozew- 
ski i zapytał ozy jeszcze uczy się w szkole 
Souvestrów. Panna Mech odpowiedziała, że 
tak; a wtedy dyr. Grąbczewski rzekł: „Jeśli 
pani się dalej będzie uczyć u Souvestrów, to 
panią usunę z teatru“. — Gdy dnia pierwsze- 
go grudnia panna Mech zgłosiła się do kasy 
po płacę, oświadczył jej kasyer, że wypłacić 
nie może, bo dotąd przeznaczone dla niej sto 
pięódziesiąt koron zostały z listy wykreślone 
przez dyrekcyę. 

Zupełnie inaczej sprawę przedstawił ad- 
wokat dyrektora Pawlikowskiego i pana Grąb- 
czewskiego, który wniósł o odrzucenie skargi 
panny Mechównej z powodu jej nienzasa- 
dnienia. 

Oto panna Mech kształciła się w War- 
szawie na Śpiewaczkę. Na wiosnę ub. r. była 
uczenicą pana Grąbozewskiego. Gdy p. Grąb- 
oz ewski miał objąć operę we Lwowie, przyszła 


Obecnie pracuje pan Różycki nad operą] do niego matka panny Mechównej i prosiła 
dramatyczną pt. „Bolesław Smiały*, do które, |, &0, by córce jej dał występy we Lwowie. 


MERKURY! nowo otworzona palarnia kawy i skład herbaty, ul. Kilińskiego, Lwów. 


PEZEGLĄD s dnia 6 lutego 1806. 


Później żona pana Grąbozewskiego prosiła go, 
by zechciał zgodzić się na taką kombinacyę, 
iż panna Mech pojedzie do Zakopanego 1 
tam będsis nadal pobierać! u niego lekcye, 
lecz płacić za nie nie będzie, jednak zobowiąże 
się, w ten sposób:tzaciągnięty dług spłacić z 
najbliższego swego engagement. Pan Grąb- 
czewski zgodził się i zgodził się następnie na 
to, że w Zakopanem zamieszkała panna Mech 
wraz rodziną swoją w domu państwa Grąb- 
ozewskich i płaciła za mieszkanie i całe uirzy- 
manie tylko po dwie korony od osoby dzien- 
nie. Za lekcye pozostała panna Mech winną 
dyrektorowi Grąbczewskiermu w przybliżeniu 
około 600 koron. W ozerwou przedstawił pan 
Grąbczewski dyrektorowi Pawlikowskiemu, iż 
panna Mechówna jest godną poparcia adeptką 
na soenę i prosił dla niej o zajęcie w teatrze. 
Pan Pawlikowski zgodził się, by jej daó de- 
biut w operze i jako subwencyę na jej kształ- 
cenie wyznaczył do dyspozycyi pana Grąb- 
czewskiego 150 koron miesięcznie z tem za- 
strzeżeniem, że pan Grąbczewski ma sobie z 
kwoty tej ściągnąć swoją wierzytelność. Ziajęty 
kierownictwem opery, nie miał pan Grąb- 
czewski czasu na 'dalszą naukę panny Me- 
chównej, tedy polecił jej, aby się udała 
do państwa Mouvestrów i na cel nauki u 
nich przeznaczył 60 koron miesięcznie, któ- 
re wypłacał pannie Mechównie, resztę zaś 
zatrzymywał na pokrycie swojej wierzy- 
telności. = m 

W październiku oświadczyła mu panna 
Mechówna, iż sądzi, że dług Fary już spłacie 
i że dalej uczyć się nie potrzebuje, przeto żąd 
aby jej do rąk płacono całych owych 150 ko- 
ron, które p. Pawlikowski dla niej przeznaczył. 
Pan Grąbczewski poprosił pana Podestiego, aby 
odbył z nią próbę. Pan Podesti stwierdził, iż 

anna Mechówna w wielkim stopniu się za- 
niedbała. Szesnastego listopada zgłosiła się pan- 
na Mechówna w kasie i oświadczyła kasyerowi 
iż jest upoważniona podnieść przeznaczone dla 
niej 75 kor. Kasyer, nie aprawdziwszy, cz 
tak jest raeczywiście, wypłacił. Nazajutrz do- 
wiedział się pan Grąbczewski, że panna Me- 
chówna była w kilku tutejszych redakcyach i 
opowiadała, że ją dyrekcya ogromnie krzy wdzi. 
Przedstawił tedy jej sprawę dyrektorowi Pa- 
wlikowskiemu, który też natychmiast polecił 
kasie wstrzymać dalszą wypłatę przeznaczo- 
nych dla panny Mechównej pieniędzy, a to 
dlatego, że nie miała ona żadnej umowy, anga- 
żowaną nie była, a owe pieniądze dla niej prze- 
znaczył pan Pawlikowski jedynie jako subwen- 
cyę z dobrej woli. 

Adwokat panny Mechównej dr. Czerny 
poddał krytyce stanowisko dyrektora Grąbczew- 
skiego w tej sprawie i określił je jako sprzeci- 
wiające się zwyczajom teatralnym. 

Pan Grąbczewski odpowiedział, że zajmo- 
wał się panną Mechówną jedynie z powodu go- 
rących próśb jej matki i wstawienia się swojej 
żony, a opieka ta kosztowała go wiele pienię- 
dzy, których prawdopodobnie juź nigdy nie 
uzyska, skarżyć bowiem pannę Mechównę uwa- 
ża za bezprzedmiotowe z powodu, że nie po- 
siada ona warunków wypłacalności. 

Na wniosek stron uchwalił sąd wezwać 
jako świadków matkę panny Mechównej, żonę 
dyr. Grąbozewskiego, pianistkę pannę Ostrzyń- 
ską, kasyera teatru miejskiego pana Heben- 
streita, dyrygenta chórów opery pana Pasław- 
skiego, a o ile okaże się potrzeba, również dyre- 
ktora Pawlikowskiego do t. zw. „dowodu ze 
stron“. Na tem rozprawę odreczono. _. 


Mały tfeljeton. 


Marzy mi się... 
W oissy, w smętny czas jesieni, 
myśl ma do mirionych xdarzoń, 
do powiędłych, dawnych marzeń 
„płynie z państwa mrocznych cieni... 
Co zamarło, to ożywa 
wielkim cudem wyobraśni — 
i wyrwana z życia kaśni 
dusza csuje się szczęśliwa... 
Wicher skarży się w kominie, 
łka, sawodsi przejmująco, 
ale drogą słudy skrzącą 
dusza moja w przoszłość płynie, ,. 
Ach! i marszy mi się, marzy — — 
Marzę dziewczę, co kochało 
duszę moją i me ciało — 
dziewczę o anielskiej twarzy... 
Marzą mi się inue dziwa... 
Moc ma dusza ma, i pęta 
rwie i kajdan nie pamięta, 
bowiem wszelkie więzy zrywA.., 
A nareszcie marzę o tem, 
że to era Miru złota, 
że wydarła się już z błota 
ludzkość swych wys leń potem, 
że już każdy wielbić może, 
co zbudował w swojej duszy, 
że Idei złość nie kruszy, 
gdy po wzniosłym kroczy torse... 
Marzy mi się, marzy pięknie — — 
Potem chwila przebudzenia — 
złuda w łkanie się przemienia, 
ke mi ledwie pierś nie pęknie... 
Adam Stodor. 


KRONIKA. 


Lwów 5 lutego. 

Otwarole ofert na dzierźswę teatru miej- 
skiego we Lwowie odbyło się w sobotę w sali po- 
siedzeń magistratu, w obecności członków prozy- 
dyum miasta, wszystkich członków miejskiej komi- 
syi teatralnej, generalnego referenta budżetu dra 
Lisiewicza, referenta budżetu teatralnego dra Batta- 
glii i członka Wydziału krajowego dra Wereszozyń- 
skiego. Oferty otwierano w tym porządku, w jakim 
zostały wniesione. 

W pierwszej ofercie, wniesionej za pośredni- 
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cznej wysokości 809 kor.; 4) składać na utrzyma- 
nie czystości w budynkach po 900 kor. rocznie, 
oraz 5) w ładać corocznie najmniej kwotę 25.000 
kor. na uzupełnienie inweutarza scenicznego. 

Co do artystycznego kierownictwa teatru 
przedłożył p. Heller następujące warunki: Obo- 
wiązuje się 1. dawać przez 10 miesięcy bez prze- 
rwy w każdym roku codziennie przedstawienia ; 
w tem co najmniej 30 przedstawień operowych 
wyłącznie siłami polskiemi i w polskim języku; 
2. wystawiać przez cały ozas trwania sezonu 
(s wyjątkiem sezonu operowego) najmniej 2 przed- 
stawienia operetkowe w tygodniu — najmniej 2 
przedstawienia w każdym miesiącu sztuk klasy- 
ocznych, dawać co najmniej cztery sztuki patryo- 
tyczne w miesiącu po znacznie zniżonych cenach, 
przywrócić sobotnie przedstawienia popołudniowe 
specyalnie dla młodzieży szkolnej po cenach mini- 
malnych, z repertuaru po części klasycznego, a 
w zasadzie z oryginalnych sztuk rodzimej litera- 
tury, zastosowanych wyłącznie dla umysłów mło- 
docianych; 8. zestawić repertuar gzozegółowy na 
trzy miesiące naprzód i przedstawić go komisyi 
tsatralnej do zatwierdzenia; 4. trzymać się ściśle 
tak zatwierdzonego repertuaru, zastosowując się 
do żądań objawionych w tej mierze przez komisyę 
teatralną; 6. utrzymywać stale personal pierwszo- 
rzędny w każdym dziale, w odpowiedniej liczbie 
i z uwsględnieniem poszczególnych wydziałów ról, 
uzupełnić ten personal brakującemi siłami do p»- 
wnych działów ról; 6. utrzymywać pierwszorzędną 
orkiestrę; 7. przedkładać na 14 dni przed rozpo- 
częciem każdego sezonu imienny spis zaangażowa- 
nego personalu dla wszystkich działów i orkiestry; 
8. w razie utrzymania się przy obecnym kontra- 
kocie zaangażować już z dniem 1 lipca 1906 roku 
wszystkich tych artystów s obecnego personalu, 
których obejmie planem organizacyjnym zaraz na 
pierwszy sózon 1906/1907 r., co pociągnie xa sobą 
już przed rozpoczęciem sezonu koszt co najmniej 
25.000 koron; 9. założyć i utrzymywać własnym 
kosztem stałą szkołę dramatyczną dla adeptów ko- 
medyi i dramatu, oraz stałą szkołę chóru; 10. spro- 
wadzać wedle możności pelskich artystów pierw- 
szorzędnych z innych teatrów na gościnne wystę- 
py; tudzież 11. dawać corocznie jedno przedsta- 
wienie na cele przez magistrat oznaczone, według 
wyboru komisyi teatralnej jedynie za zwrotem 
zwykłych kosztów dziennych, bez wliczenia w nie 
gaży artystów, 

Trzecia oferta wniesiona została przez p. Wła- 
dysława Floryańskiego, artystę opery. Ofiarowuje 
on gminie miasta Lwowa tytułem ozynszu dzier- 
żawnego 20,000 koron rocznie, a nadto zobowią- 
zuje się dawaó rocznie 2.000 koron na opłacenie 
dwóch dozorców w budynkach teatralnym i sukur- 
salnym, oraz 2,200 koron na opłacenie inspektora 
sceny. Zresztą przyjmuje warunki, przyjęte przez 
dotychczasowego dyrektora teatru. 

Czwartą wreszcie ofertą wniósł p, Stanisław 
Bognoki, artysta teatrów warszawskich, do której 
jako wspólnik przystąpił w drodze telegraficznej 
p. Wincenty Rapacki (ojciec), teść oferenta. Obo- 
wiązują się oni objąć dzierżawę teatru miejskiego 
pod warunkami, przyjętymi przez dotychczasowego 
dzierżawcę, z tą tylko zmianą, że zamiast czynszu 
dzierżawnego, płaconego detychozas w kwocie 
2.400 koron, obowiązują się płacić 8.000 koron 
rocznie. 

W tych dniach nastąpi zestawienie finansowe 
ofert, poczem około 12 b. m. zbierze się komisya 
teatralna, celem wydania swej opinii. Następnie 
rozpatrywać jeszcze będą te oferty magistrat i sekoya 
finansowa Rady miejskiej, tak, że dopiero przy 
końcu bieżącego miesiąca oferty te przyjdą pod 
obrady pełnej Rady miejskiej. 

Straszny wypadek zdarzył się w Krośnie 
w piątek ubiegły. Oto, kiedy weterynarz starostwa 
p. Cielenkiewicz jechał rano do kościoła, konie 
spłoszyły się, sSzarpnęły wózkiem tak silnie, że p. 
Cielenkiewicz wypadł z wózka, przyczem uderzył 
tak nieszczęśliwie głową o kupę ciosow yoh kamie- 
ni na gościńcu rządowym złożonych, że zginął na 
miejscu, Jak z Krosna donoszą, p. Cielenkiewicz 
cieszył się ogólną sympatyą w mieście i w okolicy, 

Dr. Włodzimierz Kozłowski zrezygnował 
ze stanowiska prezesa Towarzystwa gospodarskiego. 
Rada ogólna Towarzystwa, która się zbierze w pier- 
wszych dniach marca, zadecyduje, czy przyjąć tę 
rezygnacyę. A jeżeliby ją przyjęła, to podobno naj- 
większą szansę wyboru na prezesa ma bardzo ma- 
służony dla Towarzystwa, długoletni jego członek, 
pan Stanisław Brykczyński, który po długiej cho- 
robie wrócił teraz zupełnie do zdrowia i z całą go- 
towością oddawać się snów może pracy publicznej. 

Wielki koncert, który odbył się w piątek 
pod protektoratem ks. Adamowej Sapieżyny, na 
dochód powstańców z 1868 r., powiódł się w całem 
tego słowa znaczeniu znakomicie. Współudział tak 
wielkich i ulubionych artystów, jak pań: Hellero- 
wej, Solskiej, Korolewicz- Wajdowej, panów Fio- 
ryańskiego i Rangla, oraz doskonałego Chóru aka- 
demickiego, tak aachęcił publiczność, że tłumnie po- 
śpieszyła na ów koncert i wypełaiła salę Filhar- 
monii po brzegi. 

Z namiestniotwa. Władysław R. Kubisz o- 
trzymał dekret koncesyjny budowniczego ze stałą 
siedzibą we Lwowie. 

Nowe rozporządzenie magistratu miasta 
Lwowa może jego mieszkańcom dać się bardzo 
we znaki. Oto presydyum miasta wydało do fizy- 
katu następującą odezwę: 

„Rada miejska uchwałą z dnia 18 stycznia 
postanowiła, by począwszy od 18 srycznia 1906 
wykonywały organa magistratu kosztem gminy 
miasta Lwowa dezynfekcyę mieszkań, rzeczy eto. 
zakażonych w sposób is ograniczeniami następują” 
cemi : Bez względu na zamożność lokatora, oraz w 
sposób i środkami jakie w danym wypadku będą 
właściwe, wykonywaną będzie przez organa magi- 
stratu i kosztem funduszu gminy miasta Lwowa 
dezynfekcya pokoju, w którym leżał dotknięty cho- 
robą zakażną, dalej dezynfekcya rzeCzy Zukążo- 
nych i dezynfekcya miejsc ustępowych w domu, 
w którym chory leżał, Do tego celu dostarczać bę- 
dzie gmina bezpłatnie ludzi, narzędzi i środków 
dezynfekcyjnych jak: wapna, karbolu, formaliny, 
spirytusu waty, amoniaku i t. p., nadto kosztem 


otwem kancelaryi adwokackiej dra Kamieńskiego i| gminy nastąpi odwiezienie rzeczy do odrażenia w 


dra Mikulińskiego, anonimowe konsorcyum ofiaro- | aparacie parowym 


wywało gotowość wydzierżawienia teatru miejskiego 
na sześć lat na warunkach, obowiązujących dotych- 
czasowego dzierżawcę p. Pawlikowskiego. 

Drugą ofertą z kolei była oferta p. Ludwika 
Hellera, byłego dyrektora teatru hr. Skarbka. W o- 
fercie awej obowiązuje się p. Heller objąć dzierża- 
wę teatru miejskiego na warunkach, przyjętych 
przes dotychezasowego dzierżawcę, Ponadto zobo- 
wiązuje się p. Heller: 1) opłacać z własnych fun- 
duszów przez cały czas trwania dzierżawy należy- 
tości za ubezpieczenie od ognia budynku teatrajne- 
go i budynku sukursalnego, wraz z całym w Rich 


zawartym inwentarzem i urządzeniem, do wysokości | czy ma być uskntecznioną, 


12.500 kor. rocznej opłaty; 2) pokrywać z wła- 
znych funduszów koszta konserwacyi obydwóch rze- 
czonych budynków do rocznej wysokości 2.500 ko- 
ron; 8) opłacać 5 pro. podatek realnościowy w ro- 


i oddanie rzeczy odrażonych 
właścicielom. 

Jeśli zajdzie w danym wypadku potrzeba 
prócz pokoju, w którym leżał chory, odrazić jesz- 
cze i dalsze pokoje i ubikacye mieszkania, w takim 
rarie pobierać będzie zarząd miasta od lokatora 
tytułem zwrotu wszelkich kosztów opłatę po oztery 
(4) korony od każdego daiszego pokoju, względnie 
ubikacyi. 

Oznaczenie, czy daną chorobę w poszczegól- 
nym wypadku należy uznać za zskażną, oraz w 
jaki sposób, jakimi środkami, w którym czasie i 
w jakim rozmiarze dezynfekcya mieszkania i rze- 
pozostawione jest wy- 
łącznie orzeczeniu naczelnego lekarza miejskiego i 
szefa departamentu IX magistratu. 

Polecam zatem  fizykatowi 
do powyższej uchwały Rady miejskiej 


miejskiemu, aby 
ściśle się 


zastosował i służbę przy dezynfekcyi zajętą odpo 
wiednio pouczył*. 

Tyle słów rozporządzenia magistratu miasta 
Lwowa. Owóż dr. Legeżyński jest człowiekiem ro- 
zumnym i bardzo sumiennym, więc można mieć 
nadzieję, że zechce to rozporządzenie jak najeglę- 
dniej i najdelikatniej stosować, Ale czy podwła- 
dne mu organa będą równie oględne i delikatne ? 
A jeżeli cokolwiek tylko zechcą rygorystycznie 
spełnić ten przepis, natenczas w rodzinie, w której 
wybuchła jakakolwiek zakażna choroba: tyfus, 
szkarlatyna, dyfterya, ospa etc., nietylko zniszczone 
zostaną ubrania, ale i meble. A więc nietylke spa- 
dnie na tę rodzinę moralny cios dotkliwy, wywo- 
łany chorobą jednego z jej członków, ale tak- 
że i klęska materyalna, pochodząca ze zniszczenia 
wsaystkiego ruchomego jej majątku. r 

Owoce posiewu radykalnego. Z Biłki szla- 
checkiej donoszą o strasznym wypadku zamordo- 
wania tam przeciwnika politycznego. Oto 27 z. m. 
zebrali się w lokalu „Kółka rolniczego“ w Biłce 
włościanie i poczęli omawiać sprawy poruszone 
kiika dni przedtem na wiecach w Biłce i w Ga- 
jach. Gdy jeden s umiarwowanych, niejaki Kasper- 
ski, wystąpił przeciw radykalnym agitatorom, ci 
zirytowani, rzucili się na Kasperskiego i pobili 
tak okrutnie, że niebawem skonał. Ale nie dośóna 
tem. Gdy kilku włościan, widząc, że śmierć jego 
jest bliska, pobiegli po xiędza, aby konającemu 
udzielił ostatniej religijnej pociechy, radykali przez 
całą drogę ssydsili 
świętszy Sakrament, a chłopom, którzy mu towa- 
rzyszyli, odgrażali się ciągle, 

Poświęcenie sztandaru doróżkarzy. W świę- 
to M. B. Gromnicznej, tj, 2 b. m. dokonał JE. X. 
arcybiskup Bilesewski poświęcenia sztandaru Sto- 
warzyszenia doróżkarzy. - Uroczystość cdbyła się 
w katedrze po sumie, a tłumy pobożnych ze zbu- 
dowaniem i zająciem wysłuchały pięknego przemó- 
wienia X. arcybiskupa. Niejsden z obecnych (mię- 
day nimi i piszący te słowa) myślał, co też powie 
X. arcybiskup, bo. Chyba zawód doróżkarski tak 
żadnych podniosłych nie nasuwa myśli, że trudno 
było przypuścić, aby odnośnie de niego można było 
w kościele przemówić. Tymczasem proste, serde- 
czne a pełne wdzięku przemówienis Najdostojniej- 
szego mówcy tak pełne było podniosłych i głębo- 
kich myśli, że warto je powtórzyć: 

Powiedział mi jeden z was — mówił X. arcy- 
biskup — że pragniecie posiadać sztandar poświę- 
cony, aby on był znakiem, że jesteście i zostaniecie 
zawsze dobrymi katolikami. Wierzę temu. Nieraz 
przez okno dawnego mieszkania mego przy placu 
Bernardyńskim widziałem, jak rano zajeżdźa!iście 
na swoje stanowiska i każdy z was stawał 
na kokle, żegnał się, modlił, a niektórzy bi- 
czyskiem przed koniem znak krzyża św. zna- 
czyli. To było wasze publiczne wyznanie wia- 
ry, publiczne przyznanie się, że jesteście członkami 
katolickiego Kościoła, Wytrwajcie w tem. Wiem, 
że życie wasze nie lekkie. Czy mróz, czy ulewa, 
czy wiatr śniegiem w oczy miecie, czy słońce 
doskwiera, doróżkarz zawsze na posterunku być 
musi. Gdy patrzę na was, przychodzą mi nièras 
na myśl słowa Pisma $w.: „Wilki mają jamy, 
ptaki niebieskie gniazda“, gdzie schronić się mogą 
podozas burzy, a ci ludzie nie mają schronienia. 
Dlatego życzę wam z całego serca nietylko nieba, 
ale i obfitszego chleba. Wolno wam ująć się zawsze 
za sobą, ilekroć dzieje się wam krzywda; tego nie 
bronił, ani nie broni Kościół święty, ani nie sły” 
szeliście nigdy takiego zakazu z ust moich; ale 
bądźcie sprawiedliwi między sobą i dla społeczeń” 
stwa. Właściciele doróżek niech pamiętają, że po” 
moonicy ich mają duszę nieśmiertelną, którą mnsz4 
zbawió i niech im ułatwią słuchanie Mezy ów. 
w niedzielą i ówiąta, "Na eztandarza waszym WI 
dnieje obraz św. Michała i M. Najów. Częstochow” 
skiej, Dziś namnożyło się sztandarów, na których 
nie widać już tych świętych znaków, Spytacić 
tych, co się pod nie zaciągnęli, czy szczęśliwsi 9% 
odkąd wyrzekli się Boga i Maryi? Ręczę wam, ż8 
nie, Wy trwajcie przy swoim sztandarze, wiern! 
zawsze temu hasla, którem ów. Michał szatanów 
pokonał: Któż jako Bóg“. 1 

Czy nie wielkie to serce, które tak zmiś 
wnikać w potrzeby i cierpienia maluczkich, tak 
zgłębiać sprawy na pozór bardzo drobne i mało 
ważne? Zaprawdę wielki ten, kto wielkie sprawy 
ogarnia wielkiem sercem, głębokim umysłem, ale 
ozy nie jaśnieje w tem wielkość jego bardziej 
jeszcze, gdy i najdrobniejszą tem sumem wielkiem 
podejmie sercem dlatego, bo idzie w niej o dobro 
dusz, o chwałę wielkiego Boga? Uczestnik. 

Demonstracya. Z Wiednia piszą: Od wielu | 
lat referentem komisyi budżetowej dla wydatków 
dworu (lista cywilna) bywał członek kiubu szlachty | 
konserwatywnej hr. Palffy. W tym rokc hr. Palffy 
na podstawie uchwały swego klubu referatu nie 
przyjął, a zdaje się, że nie przyjmie go żaden: 
s konserwatywnych posłów. Ten sam los czeka 
referat wojskowy. Posłowie konserwatywni chcą 
przes tę regystencyę zmusić stronniotwa radykalne 
do tego, by — skoro aspirują do wazystkich ko- 
rzyści, przyjęły też odpowiedzialność zu wszystkie 
ciężary i niepopularne wydatki. i 

Polowanie. W osiatnich trzech dniach aty“. 
cznia odbyło się polowanie w Germskówce u p: 
Michała hr. Baworowskiego, gdrie w 9 strzelb ps“, 
dlo (polowano tylko w lesie) 780 zajęcy, 2 dziki, 
4 lisy i 27 rogaczy. 

Zdrowotność miasta Lwowa. Imieniem 
sekcyi sanitarnej Rady miejskiej ogłosił teraz ra” 
dny miejski dr. Pisek uwagi i spostrzeżenia nać 
sprawozdaniem fizykatu miejskiego o stosunkach 
zdrowotnych w naszem mieście za rok 1904. Nie 
które cyfry tam zawarte są bardzo pocieszująco: | 
świadczą bowiem, że zdrowotność Lwowa stale się 
polepsza; w porównaniu ze stanem z przed lst 
dziesięcin. Obecnie umiera na 1000 mieszkańców © 
6 osób mniej, co przy zaludnieniu 175.000 mie 
Bzkańców zmniejsza rocznie o 1050 liczbę zgonów: 
Śmiertelność chorób zakaźnych spadła z 7:8 pro: 
na 4*5 pre. Jedynie tylko z gruźlicą rzecz się m$ ! 
na gorsze. I tak, kiedy przed dziesięcin laty umie” 
rało s niej we Lwowie 224 proe. ogólne! liczby 
zmarłych, to w r. 1904 procent ten wynosi JU 
26:3 pro. 

Dr. Pisek wykazuje dalej w swej pracy przy” 
czyny tego smutnego zjawiska i wylicza potrzeb 
środki zaradcze, poczem stwierdziwszy, że stolic? 
nasza niską swoją ńmiertelnością stuje w szereg“ 
miast zdrowych i hygienicznie administrowanycj! 
a samorząd gminny wśród ciężkich warunków, p“ 
mimo olbrzymich ciężarów, świetne na polu uzdró 
wotnienia miasta wydaje plony, przedstawił ref 
rent wnioski: wyrazić fizykatowi uznanie za pr“ 
cę, szczególnie w dziale tłumienia chorób zak“ 
żnych; wezwać magistrat do przedłożenia projekt? 
reorganizacyi biura targowego i nadzoru nad śroć 
kami żywności; żądać wniosków w sprawie swo 
ozania gruźlicy; wreszcie poleció magistrato“ 
zbadanie o ile możnaby zmniejszyć opłaty akoy” 
we od produktów spożywczych. 

Ze Zbaraskiego piszą nam, że z powod” 
szalonej agitacyi rozmaitych socyalistów i rady” 
łów, urządzających tam codzień jakieś wiece, 19 


z kapłana niosącego Przenaj- 
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jess tak obałamucony, tak zdemoralizowany, że jat 
zupełnie nikt pracować nie choe, tylko wszyscy 
Czekają chwili, kiedy grunta, lasy i łąki dworskie 
będą mogli zabrać i między siebie rozdzielić. Na 
wiecach bowiem wspomnianych (odbyły się już w 
Hołodkach, w Lisiczyńcach, w Łubiankach ete.) 
zwoływanych rzekomo dla omówienia rządowego 
Projektu reformy wyborczej, W taki „sposób przs- 
mawia się do chłopów, że oni są najmocniej prze- 
konani, że im się wszystko należy i że to jest 
|  agodne z wolą rządu. Obałamucenie doszło do te- 
go stopnia, że jedna z gmin (Hołoszyńce) wysłała 
nawet własnym kosztem dwóch delegatów do p. 
Namiestnika do Lwowa z prośbą, aby nie posyłał 
wojska gdy strejk wybuchnie i aby wydał rospo- 
rządzenie zabraniające właścicielom dóbr, czy też 
ich dzierśawcom, sprowadzać w czasie strejku 
oboych robotników. O tym strejku, który zamie- 
rzają urządzić, gdy tylko się zaczną w polach 
wiosenne roboty, marzą oni teras bezustannie, o 
nim tylko myślą i mówią — a dla skrócenia czasu 
oczekiwania, włóczą się po wsiach, wiecują, nara- 
dzają, odbywają pochody = czerwonymi sztandara- 
mi i z gocyalistycznemi pieśniami, odgrażając się 
nienstannie panom i żydom. Doszło już do tego, 
że żydzi — widząc tę nienawiść do dworów i sły- 
asgo ciągłe pogróżki, obawiają się juź dzierżawić 
majątki w tei okolicy. 

Może byłoby dobrze, aby nie czekając wio- 
_ my į owego zapowiedzianego strejku, Namiestni- 
| Otwo wysłało w Zbarazkie jakiegoś taktownego, 
€ a sprężystego radzcę (tak juk to było w Nadwór- 
nej) — któryby potrafił wpłynąć na wójtów, a 
przez nich na ogół chłopstwa — i uspokoił ich 
wzburzone umysły. 

Odznaczenie. Panowie Ozyasz i Jakób Wi- 
Zel, współwłaściciele znanoj firmy tutejszej „Ozyasz 
Wixel i Byn“, król. rumuńscy nadw. dostawcy, 
jeneralni zastępcy Lwowskiego akcyjnego Towa- 
rzystwa browarów, browaru parowego Jana Gótza 
w Okocimiu i Pierwszego akcyjnego pilzneńskiego 
browaru w Pilznie, zosteli odznaczeni tytułem c. 
i k. nadwornych dostawców. 

Wypuszczono na wolność z więzienia śled- 
czego p. Klaudyę Majewską. Wprawdzie nie prze- 
słuchano jeszcze paru Świadków, lecz podobno nie 
zachodzi obawa, aby p. Majawska mogła się z ni- 
Mi porozumieć i wpływać na ich zeznania. 

Spalony los. Trzecia wygrana losów lote- 
ryjnych „Czerwonego Krzyża”, z których dochód 
Przeznaczony był, jak wiadomo, na budowę nowe- 
Bo szpitalu we Lwowie, a których ciągnienie od- 

yło się z końcem zeszłego miesiąca, padła na los 
l kupiony w domu bankowym Schütz i Chajes we 
wowie, a należący do p. Hasklera, właściciela 
Sięgarni w Stanisławowie. Niestety, wygrana ta 
tie może być wypłacona p. Hasklerowi, albowiem 
los jego, i to juś po ogłoszeniu wygranej, spaliło 
Jego dziecko. Właśnie p. Hasklerowa wyjęła go 
z szufiadki, aby go do kantoru p, Chajesa celem 
zrealizowania odesłać, kiedy rozbawiona mała dzie- 
| Wozynka chwyciła go i wrzuciła do pieca. Zale- 
wie tylko mały szczątek zdołano ocālió — który 
Naturalnie nie ma juś żadnej wartości. 

Nagły zgon. Onegdaj wieczorem zmarł nagłą 
| Śmiercią b. dyrektor jednej x miejskich szkół 
~ lwowskich Jan Wasung. Przechodził on ulicą 

ona Sapiehy, powracając od córki swojej do 
omu, gdy nagle zostal rażony apopleksyą serca. 
$p. Jan Wasung był znany w szerokich kołach 
t bardzo popalarny w naszem mieście jako działacz 
1 dziennikarz obozu radykalnego. 

Brutalny czyn. Z Dolinian piszą: Tutejsza 
Nauczycielka z córką kierownika szkoły wyszły 2% 
„Yoznia b. r. na przechadzkę. Za niemi pobiegły 

WA male pieski pokojowe. Idąc drogą publiczną, 
prowadzącą a Dolinian-do Psar, spotkały 'oficya- 
"stę psarskiego majątku, nazwiskiem Janiszewskie- 

_ o, który zoczywszy pieski naprzód biegnąca, po- 
strzeli? jednego z nich. Postrzelony psina schronił 
się do nóg przestraszonych strzałem pań, ale w tej 
chwili nadbiegł rozjuszony pan oficyalista ze strzel- 

3, gotową do strzału, i zaczął krzyczeć na zdrę- 
wiałe se strachu panienki, aby się natychmiast 
Tozgtąpily, bo musi tego psa zastrzelić, Daremne 

yły prośby, aby nie strzelał — psina padł tuś 

Przy nogach od nowego strzału, a biedne dzie- 
| Wezęta ledwie żywe z przerażenia dowlokły się 
0 domu, i pod wpływem przestrachu rozchorowały 
Się tak poważnie, że musiano zasięgnąć porady 
lekarskiej. 

Prezesem Rady powiatowej w Stanisła- 
owie wybrano ponownie p. Stanisława Cieńskie- 
80, a jego zastępcą x. Jana Eiselta. 

e Zyd przeciw żydom. Jedno z żydowskich 

Pism (Der Weg) donosi, że policyi rosyjskiej udało 
| Się zaaresztować tymi dniami w dzielnicy Żydow- 
ikiej w Warszawie żyda, u którego znaleziono całe 
| kufry klejnotów zrabowanych u żydów podczas 
Tozruchów żydowskich w Elizawetgradzie i w Ode- 
“e Wprawdzie żyd ten sam nie brał ndziału 
l w rabunku, ale skupował od rabusiów klejnoty, 
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Räturalnie za niską cenę i wreszcie zwiózł je do 
Warszawy. 

Picie wódki przed obiadem. Jak wiadomo 
krajn naszym jest bardzo rozpowszechniony 
Wyczaj picia wódki przed obiadem, a ci, którzy 
P'  Wprąwiają ten zwyczaj, utrzymują zawsze, że wód- 

& owa pomaga im do trawienia. Owóż z badań 
*anego fizycloga, dr. Pawłowskiego, ogłoszonych 
raz, okazuje się, że zarówno wódka, jak wino i 


A Piwo upośledzają działalność pepsyny, to jest tego 
A dzyjnika chemicznego, który się znajduje w soku 
ei łądkowym i jest przeznaczony do trawienia ciał 
» Mięsnych (białkowatych). Z badań dr. Pawiow- 
©. kiego wypływa, że danx ilość pepsyny daleko 
* Prędzej i daleko więcej trawi mięsa, jeżeli jest sa- 
Ñ ma z nim w styczności, aniżeli jeżeli jest rozpu- 
«*  Bzczona w jakimkolwiek płynie wyskokowym — 
0. 1 że im większa jest ilość wyskoku, tem bardziej 
©. Ubezwłądnia dsiałalność pop: yny. 
g Również przesądnem jest mniemanie, że xa- 
| A czarna podnieca trawienie. Z badań dr. Pa- 
ri wskiego wynika, że jest ona ciałem zupełnie 
10 l żę Jętnem i nic a nic nie przyczynia się do wzmo- 
e nia działalności pepsyny. 
g Równocześnie dr. L. Schnijder ogłasza rezul- 
, miga Ch badań nad wpływem alkoholu na siłę 
JE ata a i obala drugi przesąd, istniejący u pospól- 
E siły è utrsymująoy, że kieliszek wódki dodaje 
5 d 6 pracy. Tymózasem okaznje się z tych ba- 
g lign. Ż9 nietylko nie dodaje ich, ale owszem para- 
M Jeg? je, obniżając dziuialność systemu nerwowego, 
k dynie na czczo pracujący człowiek doznaje pe- 
$: l naj 80 podniecenia po wypiciu kieliszka wódki lub 
ei lanki wina i wtedy pracuje silniej, niż człowiek, 
z ry alej na czczo zmuszony jest robić. Ale zno- 
E tok ozlowiek, który jest naczczo i dostanie kawa- 
de Wet 4%, czy chleba, czy tłuszczu jakiego, a na- 
|: to% Parę kawałków cukru iub parę owoców, pra- 
“i kt o będzie o wiele silniej i wytrwalej od tego, 
3 Y% > dostał kieliszek wódki. Działalność alkoholu 
S$) ży ym wypadku jest bowiem o tyle tylko po- 
mi Użytk” o ile jest on ciałem, które w organizmie 
„ tyla manem zostanie do wytworzenia ciepła, o 
s na Łaś jest szkodliwą, o ile wpływa paraliżująco 
3 SJatem nerwowy. 


polecamy 


Niech więc nikt nie wyobraża sobie, że przez 
wypicie kieliszka wódki siły wzmacnia, lub że po- 


prawi trawienie 


Koncert niedzielny, urządzony pod protekto- 


ratem pani prezydentowej Seferowiczowej na do 
chód „Schroniska“, stowarzyszenia kobiet zawodu 
pocztowego ze wapółudziałem p. Wandy Hendri- 


chównej, p. Aleksandra Stroki, chóru akademickie- 


go pod batutą dra Szczepańskiego i orkiestry 80 
pp. pod kierownictwem p. Rolla, pozwolił spędzić 


licznej, a doborowej publiczności kilka chwil mi- 
łych i artystycznych. 

Znana śpiewaczka panna Hendrichówna od- 
śpiewała z wielkiem powodzeniem kilka pieśni, 
niemniejszem cieszył się ulubiony chór akademicki 
i utwory orkiestralne, Wyborną nowością była 
nnadscena* p. A, Stroki, którego artystyczne pa- 
rodye utworów scenicznych i gry znanych artystów 
dramatycznych uwieńczone zostały olbrzymim suk- 
cesom, 

Mały oszust. Okazało się, że ów chłopak, 
który w dniach ostatnich popełnił kilka bardzo 
sprytnych oszustw, przeważnie u lekarzy, nie liczy, 
jak podawali jego rodzice, 12 lat, lecz ukończył 
jaż 14; z powodu tego po myśli ustawy oddała go 
policya do sądu karnego. Nazywa się on W łodzi- 
mierz Wójciak. Aresztowano również jego kolegę 
szesnastoletniego Władysława Nikorowicza, który 
go namówił do owych oszustw. 

Ogień wybuchł dziś w nocy w składzie drze- 
wa przy ul. Janowskiej l. 4. Spłonął tylko dre- 
wniany domek dozorcy. 

Z prasy paryskiej. Według wykazów sta- 
tystycznych wychodzi w Paryżu 81 dzienników po- 
litycznych. Nakład ich jest następujący: Le petit 
Parisien bije dziennie półtora miliona egzemplarzy, 
Journal 750.000, Petit Journai 720.000, Matin 
480.000, Patrie 112.000, L’ Echo de Parts 105.000, 
Presse 70.000, La libre Parole i Intransigeant po 
66.000 i t. d. coras niżej, aś do Temps'a o 85.000, 
Figaro 18.000, Gil Blas 10.000, Jowrnal des 
Débats o jeszoze mniejszej liczbie nakładu. Nie 


odwrotnym stasunku do jakości dzienników. Le pe- 
tit Parisien dlatego tylko dogadza milionom czy- 
telników, iå jest demagogicznym dziennikiem naj- 
gorszego rodzaju. Będziwe Debaty, powstałe w roku 
1798, strzegą godności swego wieku i zadawalają 
się sławą jedynego nieprsekupnego dziennika pa- 
ryskiego. 

Podane powyżej cyfry nasuwają nam nastę- 
pujące refłeksye: Lwów posiada 175.000 mieszkań- 
ców, a Paryż 3,500,000 — zatem stolica Francyi 
ma ludność 20 razy większą od Lwowa, Więc 
skoro Paryż ma 81 dzienników, to Lwów — jeżeli 
w nim życie polityczne miałoby staó na tej wy- 
gokości oo w Paryżu — powinien mieć 20 razy 
mniej dzienników, a więc powinien mieć tylko 
cztery codzienne piema. Tymczasem posiada ich 
siedm polskich, a cztery ruskie — zatem jedena- 
ście. Paryż, gdyby miał tak rozbite społeczeństwo, 
jak Lwów, musiałby mieć nie 81, ale 220 codzien- 
nych pism. Nie chcemy wysnuwać s tego żadnych 
wniosków, ale konstatujemy tylko ten fakt, śe sto- 
sunek pism do ludności jest prawie wszędzie taki, 
jak w Paryżu, a nigdzie w Europie, ani nawet 
w Ameryce, nie spotykamy takiego stosunku pism 
do ludności, jaki jest we Lwowie. W  statysty- 
cznych wykazach prasy codziennej uważana jest 
Wenocya sa typowe miasto normalnego rozwoju 
dziennikarstwa. Owóż ma ona sto Biedmdziesiąt 
kilka tysięcy mieszkańców i trzy codzienne pisma. 
Zważmy jeszcze, że Wenecya nie posiada prawie 
woale analfabetów i że ma jednolitą ludność, mó: 
wiącą tylko po włosku. Lwów zaś, mający od niej 
cztery razy więcej dzienników, ma ludność mó- 
wiącą aż czterema językami: po polsku, po rusku, 
žargonom żydowskim i po niemiecka. 

Ofiary. Na kościółek w Jaremczu nadesłał 
c.k. urząd pocztowy w Wistowy 2 K. 

Zmarli. W Krakowie, Leon Marynowski, 
urzędnik krak. Tow. wzajemnych ubezpieczeń, w 
80 r. życia. 

Stan powietrza. T. o g7. rano — 4 R, w pol, 
+ 1 B. Bar. 766, Idzie w górę. Pochmurno. 

W osłonce. 

— Skoro posłyszę muzykę, panno Maryo, for- 
malnie mnie nie ma. 

S Doprawdy ? Ach, to muszę panu zaraz coś 
zagrać. 

Bezstronny. r 

— Sprawozdania z wystawy piszę zawsze na 
niewidziane, aby uniknąć podejrzenia, że obrazy 
wpływ wywisrają na mnie, 


> dodawać, że wielkość podanych cyfr stoi w 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Cierp- 
ki owoc,“ ' komedya Roberta Bracco; we wtorek 
„Walkirya,* we środę „Cierpki owoc,” we Ozwar- 
tek  Walkirye*, 


Colosseum Hermanów. Od 1 lutego. Sen- 
sacye: Losoros, słynna indyjska śpiewaczka. — 8 
Jakoblew, jazda piekielna na rowerach. — Luppu 

każe: sensacyjni gimnastycy na poczwórnym reku.— 

| Dedrophon, żywe, mówiące i śpiewające fotografie. 
W niedsielę i święta 2 przedstawienia: o godzinie 
4i 8. 


Literatura i sztuka. 


* Koncert francuskiego Towarzystwa sta- 
rych instrumentów muzycznych wypełnił salę 
Filharmonii niemal po brzegi, co świadczy bardzo 
pięknie nietylko o poczuciu muzykalnem naszego 
grodu, ale także o pewnem zamiłowaniu do prze- 
szłości. Każdy, kto szedł na ten koncert, chciał 
przedewszystkiem usłyszeć te kombinacye tonów, 
jakie rozbrzmiewały w salonach Europy XVII i 
XVIII stulecia, doznać tych wrażeń, jakich dozna- 
wali goście na dworze np. króla Sobieskiego pod- 
ozas muzykalnych seansów, urządzanych przez 
królowę Marysieńkę. I naprawdę doznaliśmy na 
czwartkowym koncercie tych wrażeń. Muzyka, ja- 
ką nam dali artyści francuscy na owych staro- 
świeckich instrumentach, różni się bardzo od na- 
szej głównie tem, że nie szarpie nerwów, nie pod- 
niece chuci, nie przyśpiesza bicia serca, ale 
jest spokojną, słodką, mulutką, kojącą rozdrażnie- 
nia wszelkie, czasami przypomina trochę staroświecki 
zegar grający, lub grającą tabakierkę, zawsze jest 
przeważnie pogodną, jasną, optymizmem tchnącą. 
Ci, co ją tworzyli, kochali ludzkość i właśnie two- 
rzyli tę mnzykę w chwili kochania. Ale i ta mi- 
łość była łagodną, może nawet zanadto letnią w po- 
równaniu do naszej dzisiejszej, wyrażanej przez na- 
szą musykę. Instramenta, na których oni grali, 
różniły się też znacznie od naszych. Najważniej- 
szym z owych instrumentów była wiola d'amore. 


Są to duże, ogromnie pękate skrzypoe. Posiada ona 


czternaście strun : 


siedm w gó dkładce i 
te są zwykłe, górze, na podkładce i 


zrobione z jelit baranich, i siedm 


w dole, pod podkładką, i te są metalowe. Metalo- 


we są nastrojone na zasadniczy ton głównych strun, 


ozwartym kartonie mamy „Prsy drodze górskiej“, 


z nim po ras pierwszy, ząznaczyć jednak musimy, 
że zaprezentował się bardzo pięknie. 


kład dla handlu i przemysłu, znany pod nazwą 


usz 5O0-letniego istnienia. 


skie na założenie tego banku konsorcyum, do 


dytów na budowle, dokonać się mające w tym 
jednym roku. Uchwalona w r. 1901 przez Ra- 
dę państwa ustawa inwestycyjna obejmowała 
okres po koniec roku 1906, trzeba więc zdecy- 
dować się szybko. Powszechnie sądzą, że rząd 
znów wypracuje program inwestycyi na kilka 
lat, aby uniknąć takich ewentualności Jak owo 
które miało miejsce za rządów hr. i 
Reda państwa nie uchwaliła budżetu 
powodu musiano dla braku funduszów 
wić budowę dworca kolejowego w Pilznie i 
rozmaite inne budowle. 


PRZEGLĄD z dnia 6 lutego 1906. 


ze strun głównych, to metalowe brzmią resonanso- 
wo i tworzą jakby akompanisment do tonu wzię- 
tego na głównej strunie. Quinton, są to małe 
skrzypce, co najwyżej */, długości zwykłych skrzy- 
piec, posiada b strun i wydaje tony nadzwyczaj 
krystaliczne. Viola di gamba (dosłownie: skrzypce 
łydkowe), jest to instrument mniejszy niż wiolon- 
czela i posiada 6 strun, a Basse di viola jest zna- 
cznie większym od wiolonczeli, jakkolwiek mniej- 
szym od dzisiejszego kontrabasu; wreszcie klawi- 
cymbal posiada kształt fortepianu, ale zamiast młot- 
ków, uderzających 0 struny w naszych fortepia- 
nach, ma on rodzaj maleńkiego smyczka który trze 
po strunie, jeżeli artysta przyciśnie palcami klawisz. 

Artyści francuscy tworzyli kwintet doskonale 
ze sobą zgrany, przeto też wszystkie utwory sta- 
rych autorów, jak Ariosti'ego, Monteclaira, Marti- 
niego, Borghi'ego etc. odegrane były bardzo spra- 
wnie i z wielką precyzyą. 

* Wiadomości fotograficzne, które teraz wy- 
chodzą w cokolwiek większej objętości, wprowa- 
dziły tę nowość, że reprodukcye zdjęć fotografi- 
cznych podają na osobnych kartonach, z których 
można sobie będzie s czasem ułożyć piękne album, 
Do numeru drugiego dołączono ażcztery takie kar- 
tony, = tych trsy p. Świtkowskiego ze Lwowa: 
„Bitowie*, „W zakątku“ i niesłychanie pięknie 
zdjęte arkady przedsionka katedry ormiańskiej. Na 


p. Maślanki. Zdaje nam się, że spotykamy się 


Część ekonomiczna. 
` Wiedeń, 1 lutego. 
(Z) C. k. uprzywiłejowany austryacki Za- 


banku Rotszyldowskiego obchodzi dziś jubile- 
l 1 W dniu bowiem 31. 
października 1855. otrzymało pozwolenie cesar- 


którego należeli: książęta Max Egon Fürsten- 
berg, Jan Schwarzenberg, Wincenty Karol 
Auersperg, hr. Otton Chotek, szef firmy I. M. 
Rotszylda w Wiedniu tudzież bankier Ludwik 
Haber. Nowy ten bank rozpoczął swą działal- 
ność w dniu 1. lutego 1856, a w pierwszej ra- 
dzie zawiadowczej zajęli miejsca przedstawicie- 
le najstarszych rodów  arystokratycznych, jak 
Schwarzenbergów, Auerspergów, F'itrstenbergów 
itp. obok kapitalistów, obracających się wyłą- 
cznie w sferach giełdowych jak Jonasz Königs- 
warten i Maurycy Goldschmidt. Interesa po- 
szły doskonale z miejsce, bo zaraz w pierw- 
szym roku akoyoLaryusze otrzymali dywidendę 
6'/,. Tylko jeden raz w ciągu lat 50 była ona 
niższa, tj. w r. 1865, gdyż wynosiła 4*/,9/,, 
najwyższa była w r. 1872, bo aż 183/,9/,. Za 
rok ubiegły otrzymali akcyonaryusze Zakładu 
kredytowego 48 koron od akoyi, której war- 
tość nominalna wynosi 160 sł. czyli 320 koron. 
Kursowa wartość dzisiejsza tej akcyi wynosi 
877 koron. ; . 

Z powodu wejścia w życie bym marca no- 
wych traktatów handlowych, wielu fabrykantów 
niemieckich przenosi się do Austryi, aby tutaj 
wyrabiać artykuły, od których pobierane będą 
w przyszłości wyższe cła, Nowe te fabryki po- 
wstają przeważnie w Czechach na granicy s2- 
skiej. Ostatnimi czasy np. założyli Niemoy w 
czeskiej miejscowości nadgranicznej Weipertaż 
sześć fabryk wyrobów pońezoszkowych. W naj- 
bliższych dniach puszozona zostanie w ruch fa- 
bryke transmisyi w Neszwicy koło Uścia, w 
Dzieczynie zań zakładają Niemcy fabrykę ìu- 
ksusowych wyrobów z kartonu. ~ 

Ze wszystkich kolei prywatnych w Austryi 
największy wzrost dochodów w roku ubisgłym 
wykazuje kolej południowa. Dochody jej brutto 
wynoszą bowiem 119.080.000 koron i są o prze- 
szło 6 milionów soron większe od dochodów 
za rok 1904. 

ywo omawiana jest w sterach giełdo- 
wych kwestya, jaki sposób postępowania wy- 
bierze rząd co do inwenstycyi kolejowych, przed- 
sięwziąć się mających w najbliższych latach, 
a mianowicie 'czy przedłoży Radzie państwa 
projekt inwestycyi, obliczonych na  kilkoletni 
okres, czy też co roku domagać się będzie kre- 


Thnna, gdy 
i z tego 
zastano- 


Z Sofii donoszą, że pewne zagraniczne 
konsoroyum kapitalistów pertraktuje z rządem 
bułgarskim w sprawie założenia w Bułgaryi 
wielkiej fabryki eukru. Owarzystwo to zobo- 
wiązuje Się dostarczyć kapitał 20 milienów 
franków, a projektowana fabryka powstać ma 
w Filipopolu. n s . 

Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy 
za 50 kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
gotowa od 7-90 do 8'10, Żyto gotowe od 590 do 
6'10, owies obroczny gotowy od 6:30 do 6:50, 
jęczmień pastewny od 6:10 do 6'80, jęczmień bro- 
warniany od 6'60 do 7:00, rzepak od 1800 do 
1325, groch pastewny od 7'00 do 7:50, groch do 
gotowania od 8'50 do 10:00, wyka od 9-25 do 10 00, 
bobik od 6'40 do 6*70, koniczyna czerwona od 48--— 
do 62'—-, koniczyna biała od 45— do 60—, ko- 
niczyna szwedzka od 65— do 75*—, tymotka od 
22-00 do 24-00. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 33-25 do 
88:50, ekskontyngentowany od 18-76 do 20-25. 

Uspcsobienie słabe trwa dalej. Ceny pszeni- 
sy i żyta wykazują zniżkę. Jedynie co do owsa i 
roślin strączkowych tendencya stale dobra. 


TBLEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne) 

Rzym. Sonnino otrzymał misyę utworze- 
nia gabinetu. 

Tryest. Wczoraj były tu rozruchy socya- 
listyczne. Powybijano szyby w kawiarniach. 
Policya rozprószyła demonstrantów. Przyczyną 
rozruchów była sprawa powszechnego gloso- 
wania. 


Budapeszt. Socyaliści urządzili wczoraj 


awantury i demonstracyę „przeciw  koalicyi, 


a za powszechnem głosowaniem. 


(Depesze popołudniowe). 
Kraków. Dziś rozpoczęła się przed trybu- 
nałem przysięgłych rozprawa przeciw p. Kazi- 


mierzowi Kaczanowskiemu, byłemu odpowie- 


przodeie, 


do terminu wniesienia aktu oskarżenia, 
domagał się wydania uniewinniającego wyro- 
ku zaocznego co do dwóch oskarżycieli, gdyż 
nie przybyli na rozprawę i tem samem odstą- 
pili od oskarżenia. Nadto podniósł, że w swej 
roli 
gdyż z powodów łatwych do zrozumiania nie 
może powołać na świadka korespondenta Na- 
przodu z Zawiercia. Trybunał udał się na na- 
radę nad tym wnioskiem obrońcy. 


o 
Sathni uzyskała zatwierdzenie minister- 
stwa handiu i przemysłu. Wobec tego dyrektor 
instytutu zawiadomił cały skład proiesorów, 
urzędników i służby, że cały personal instytu- 
tu będzie z dnia 14 kwietnia uwolnion 
wodu zwinięcia politechniki. Ciaio profesorskie 
liczy obecnie 94 osób, służba 80 osób. Kilku 


eznych zbiorów i laboratoryów, pozostanie też 
część służby dla pilnowania gmachu. 


tłam wieczorem na przechodzącego znanego 
złodzieja Aleksandra Grolińskiego i pohnięciem 
nośa 
północy do mieszkania robotnika Hoffmana 
przyszło kilku ludzi, a jeden z nich strzelił z 
rewolweru do znajdującego się tam Emila Ul- 
richa i położył go trupem. Zabójcę ujęto, na- 
zywa się on Wacław  Marchwicki. Tegoż dnia 
o 9 wieczorem w Pabianicach pod Łodzią nie: 
wiadomi ludzi 4-ma strzałami zranili śmiertel- 
nie Ant. Malinowskiego, buchaltera w fabryce 
Hindlera oraz 35-letniego robotnika Barczyka. 
Malinowski zmarł wkrótce, stan drugiego jest 
beznadziejny. 


Hirlap główna tresć poselstwa, jakie przywiózł 
hr. Andrassy od Monarchy dla koalicyi, była 
następująca : 

wojskowej decydującym ma być elaborat „ko- 
mitetu dziewięciu“ 


handlowego. Co się tyczy spraw wewnętrznych, 


te były następujące: 


się z rządem da Sejmowi odpowiedź. 


promis, rząd musi wykazać się zdobyczami i 
uspokoić naród. Dlatego inartykułowanie trak- 
tatu bandlowego z Niemcami 
przyjmuje, ale musi to nastąpić na 
samoistnej taryfy ołowej i samoistnie imieniem 
Węgier. Z Austryą ma być zawarty traktat |? 
handlowy. 


regulacyę waluty i założyć bank niezawisły. 


szeniu. Również nie powinno nastąpić pod- 
wyższenie kredytów wojskowych. Ta kwestya 
ma być załatwiona dopiero w nowym sejmie, 
wybranym na podstawie reformy wyborczej. 


Sejmu ma nastąpić resiiłuiio im integrum. Su- 
spendowani podczas biernego oporu urzędnicy 
mają wrócić na swe stanowiska. Nadto mają 
być usunięte pewne luki w ustawodawstwie. 
jakie się pokazały w ostatnim czasie, szcze- 
gólnie mają być dokładnie oznaczone prawa 
Monarchy 60 do rozwiązywenia i odraczania 
Sejmu. 


więc kiedy artysta smyczkiem pociągnie po którejś 


panów Józefa Mikulińskiego, adw. przysięgłego, 
Piotra Borkowskiego, sędziego gminnego i Hi- 
polita Olszewskiego, geometry, wszystkich z Za- 
wiercia w Królestwie Polskiem. Przedmiot skar- 
gi stanowi korespondenoya z Zawiercia w Na- 
w której powiedzianem było, że 
wzmiankowani panowie jako narodowi demo- 
kraci z białoczerwonemi kokardkami agitowali 
podczas pochodu socyalno-demokratycznego za 


urządzeniem pogromu żydów, że jednakże agi- 
tacya tej „czarnej sotni“ się nie powiodła. 


Obrońca podniósł wątpliwości prawne co 
oraz 


obrońoy jest nadzwyczaj skrępowany, 


Warszawa. Propozycya rady warszawskie- 
instytutu politechnicznego o zamknięcie 


z po- 
profesorów pozostanie dla nadzorowania li- 
Łódź. Na przedmieściu Bałuty napadł 


i sztyletu zabił go na miejscu. — O 


Budapeszt. Według relacyi Budapesti 


Koalicya ma objąć rządy. W kwestyi 
i postanowienia jego mają 
być przeprowadzone. Koalicya ma się posta- 
ruó O zainartykułowanie niemieckiego traktatu 


pozostawia się koalicyi wolne ręce. 

Hr. Andrassy warunki te przedłożył ko- 
mitetowi wykonawczemu koalicyi. Wszyscy 
przywódcy, zarówno ci, który stają na zasa- 
dzie ugody z r. 1867-go, jak i ci, którzy sto- 
ją ne zasadzie unii personalnej byli zgodni 
w tem, że poselstwa monarszego nie wolno 
odrzucać, gdyż ściągnęłoby to wielką odpo- 
wiedzialność na komitet. z 

Zaproponowano następnie, ażeby stron- 
nictwa stojące na zasadach z r. 1867, objęły 
rządy, zaś członkowie partyi niezawisiości, aby 
rząd ten miloząco popierali. 

Myśl tę z różnych powodów zarzucono, 
albowiem wróciłyby tem samem dawne rządy 
i rząd byłby zniewolony znowu oprzeć się na 
partyi liberalnej. Jeszcze ważniejszym był ar- 
gument ten, że nikt nie może utworzyć rządu 
z wykluczeniem partyi niezawisłości, któraby 
w tym razie była wprost zmuszoną jąó się 
obstrukoyi. Należy zatem partyi niezawisłości 
umożliwić udział w utworzeniu gabinetu. 

Na podstawie tej wymiany myśli ułożono 
punktacye, które hr. Andrassy wręczył Monar- 
sze. Według wymienionego pisma punktacye 


1) koalicya obejmuje rządy. 

2) Koalicya stoi na zasądzie adresu uchwa- 
lonego przez Sejm. Monarcha po porozumieniu 

3) Jeżeli ma być zawarty szczery kom- 


wprawdzie się 
podstawie 


4) Nowy rząd ma natychmiast ukończyć 


5) Kwestya wojskowe. pozostaje w zawie- 


6) Jeszcze przed rozwiązaniem obecnego 


Monarcha wszystkie te propozycye wręcz 


i stanowczo odrzucił. 


Paryż. W warsztatach stolarskich fabryki 
armat Schneidra w Creuzot wybuchł pożar i 
wyrządził wielkie szkody. Armaty, zamówione 
przez rząd bułgarski, a właśnie ukończone, ule- 


gły zniszczeniu. 


Paryż. Proboszcz kościoła św. Klotyldy 
wystosował do kardynału arcybiskupa pary- 
skiego pismo, w którem prosi o dymisyę zaró- 
wno z urzędu proboszcza tego kościoła, jako- 
też z urzędu jen. wikarego dyecezyi paryskiej, 
ponieważ mimo jego wyrażnego zakazu urzą- 
dzono gwałtowną demonstracyę przeciw inwen- 
taryzowaniu, oo obniżyło powagę i godność 
Kościoła. 

Najwybitniejsi katolicy z parańi St. Ger- 
main IAuxerrois i St. Sulpice wystosowali do 
odnośnych probozzczów pisma, w których o- 
ówiadczają, że odmawiają wszelkich datków 
nadal do tych kościełów z powodu, że probo- 
szczowie ich starali się przeszkodzić demon- 
stracyom przeciw inwentaryzowaniu. 

Rouen. W katedrze przyszło wczoraj wie- 
czorem z Okazyi inwentaryzowania do rozru- 
chów, które zwróciły się także przeciw arcybi- 
skupowi X. Fuzet, którego uważają za republi- 
kanina. Sąd skazał proboszcza w miejscowości 
Ducan na 48 godzin aresztu za opór przeciw 
inwentaryzowaniu. 

Hongkong. Uzbrejona banda napadła na 


dom misyonarza dr. Beatie w miejscowości 


L. Zmpnik, F. Trebitsch z Wiednia, 
ski z Horodenki, E. Block z Pottenbranu. T. Plu- 
tyński z Krakowa. T. Jorkasch-Koch z Bessarabii. 
K. Wężykowa z Łuki. J. Zlamal z Leopoldsdorfu. 
J. Zeitleben z Zalajec. J. Aslan z Koziny. M. Le- 
wicki z Koszyc. L. Gawrońscy s Drohobycza, 
Jokisz z Podola, E. Pelikan z Białej. H. Kosłow- 
ska z Buska, W. Obertyński s Krakowa. 
nicki z Przemyśls. J. Weisz z Budapesziu, 
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szkańców jego do naga i zabrała gotówką - 
1000 dolarów. Udano się o pomoc do władz 
chińskich, które jednakże pomocy odmówiły. 

Petersburg. Rada ministrów zatwierdziła 
zawartą przez delegatów umowę co do trakta- 
tu handlowego z Austro- Węgrami i uznała, że 
niema żadnej przeszkody do ostateczuogo pod- 
pisania traktatn, który po poczynienych obo- 
pólnie ustępstwach, jest dla obu państw ko- 
rzystny. z - 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT 8ZKOWRON. 


Lwów — Plac Maryaoki. 

Przyjechali dnia 5 lutege. Hr. A. Miącryński 
z Satyowa. W. hr. Borkowski z Kapościniec. T, 
hr. Łoś z Kolmatyca M. br. Błażowski (junior) s 
Czeremchowa. O. Schnell z Firlejówki. B, Hanisz 
z Zagwożdzia. L. A, Jurkowski z Kamiońca, E. 
Christowska i O. Ostrowska s Rosya. T, Grużew- 
ski z Krakowa. W. Krzyżanowski s Baranowa, A. 
Zwolski z Bryniec. A. Theodorowicz s Żukowa. 
W. Pieniążek z Lipinki. Radzca Szumski s Bory- 
sławia. P. Feldner z Wiednia. J, Grunwald z Świ- 
tażowa. . 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwssorzędny hotel s komfortem wrsądsony, pil- 
ameńska restawracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

' Przyjechali dnia 5 lutego. J. Hoserowie s 
Brzeżan. P, Rieber z Czerniowiec. T. Płachecki z 
Królestwa, O. Odnoryczowa z Żywaczowa. P, Prze- 
włoccy z Zuieszczyk, L. Kahn z Stutgarda. A. 


Dobrowolski z Kijowa. N. Swaryczewski s Tarmo- 


pola. N, Rosental z Borysławia. A. Konrad, K. 
Wodniański, F. Czernicki, J. Rottenstein, C. Schrauth, 
L. Błociszew - 


K. 
W. Ja- 


Nadesiane. 
Rubryka tu nie pochodzi do Redakoyi, nie bierze też ona 
sa nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Uniwersalny instytut dentystyczny 


Dra Lewandowskiego i Wł. Wiktora 
© Lwów, plac Halicki 7. © 


Leczenie chorób jamy ust i dziąseł. Wyjmowanie zębów 
bez bolu. Plombowanie wszechstronne. Wstawianie azta- 
cznych zębów najdoskonalszemi metodami; protezy bəg 
płytek, mostki, korony Richmonda, zęby sztyftowe. robe- 
ty w złocie i aluminium, amerykańskie zęby z dziąsłami. 
Roboty techniczne pod gwarancyą po cenach nader umiar- 
kowanych Reparatnry odwrotną pooztą. 


Władysław R. Kubisz 


konoszyonowany budowniczy — Lwów, Piskarska 81 
wykonuje wszelkie roboty w zakres bude- 
wnictwa wchodzące. ` 


Rok zaiożenia 1853. 


Dom bankowy : i „Kantor wymiany 
AUGUST SCHELLENBERG & STN 


lwów, Karola Imdwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety, 
prsekazy zagraniczne itp. i poleca do ciągnienia 15 lutego 
PROMESY 
na B proc. losy austr. zakł. kred. siemsk. 
5.5 ° Główna wygrana K. 30.000 — oraz do ciągnienia l 
marca na losy m, Wiednia pe K. 106.50. Główna wygrana 
K. 800.600 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja*. 


Wiedeń 5 lutego. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 1880—18'40, 19:55—19'656 spokojnie. Spi- 
rytus 88'00—B88'60 (silnie), — Nafta galicyj- 
ska bez zmiany, 


Lwów 5 lutego. (Z isby handlowej), 
Obliczeuie w walnoie koronowej. 


Tow. budowy wagonów 
80)  Bankn dls handla 


Listy zastawne za 100 K.: Banka hipot. galio. 
6 proc. los. w 5O lat, s 10 proc. prem. 114:50 ão 000.00. 
á i pół proc. los w 5U lat 100.60 do 10180, 4 proc, loa 
w 60 lat 8850 de 99:20 Banku kraj, 4 i pół pr 6. los w 
61 lai 100.75 do 101.45. Banku kraj. 4 proo. los w 57 la- 
93:20 do 88.50, Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sye) 890.50 do O0'60, 4 proc. lon w 41 i pół liniach 90-60 
do 00.00 4 proc. los w 56 lat 8902 do 98:70, 

Obligi sa 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre 
99.70— 100-40 Bukowińskiego fund. prop. © pros, 102.80 
do—.—, Komun. Benku kraj. 4 i pół proc. (Siej emisyi) 
100.80—101.50. Komun, Banku kraj. (4ej em.) 99.00 do 
98,70. Kolejowe iokalne Banku krajowego $ procentowe 
po 200 koron 99.09 do 89.70. Peżyczki kraj s roku 1878 
4t/, proc, —.— do —.—. 4 proc, x: 1898 r. 99.80—100.00. 
miasta Lwowa 4 proc. po 300 koron 97.50 do 95.20 
4:/,ą/ po 200 koron 100.50 do 101.20. 


Ruch poolągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo « europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwewa : 

Z Krakowa: 2.31", 1130, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 8.50% 

Z Bsesrowa: 10.35. 

Z Pedwołoczyzk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55. 
5.80, agi) na Podzamose: 2.15, 7.00, 11.86, 5.15, 
10 02*, 

Z Oserniowiec: 12.20". 1.40, 6.10, 6.45, 9.10. 

Z Kołomyi: 10.0%. 

Z Btanisławowa 8.06. 

Z Rawy i Bokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.84. 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 8.20%. 

Z Ławocsnego 7'29, 11:45, 10:50*. 

Z Tuchli $4% 

Z Bełzca 5'00, 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: tey 8.25, 2.80, 4.157, 8.55, 6.86%, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4,10. i 
Do Podwołvczysk s dw. głów.: 2.00, 6-80, 1055, 9.00%, 
11.05*%; s Podzamoza : 2.53, 8.48, 11.15, 9.20%, 1.34. 
Do Ozerniewiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 8.80, 10.40”, 
Do Btryja: 11,10*. 
Do Kawy i Bokala: 7.80. 
Do Jaworowa: 6.56, 5.58. 
Do Sambora: 9.00, 4.20, 10.56". 
Do Kołomyi i Zydaczowa deh 
Do Przemyśla, Ohyrora: 
Do tawdd 7.80, 9.55, 6.25, 
Do Bełzca 11.10. 
Uwaga. Pociągi pośpisazne drukowane s% aj == 
Uustemi; pociągi NO0Re Oznaczone s$ r dkę. ra 
mocna liczy sią od gods. 6 wieczór do 5 mn. 58 rano. 


O, 


| Jako dobrą lokacyę kapitałów 


dzialnemu redaktorowi Naprzodu o obrazę czci Fati w prowincyi kantońskiej, obdarła mie- 


4, 180, Listy zanas Banku krajowe Papiery te kupujemy i sprzedajemy SOKAL i Lilien 
najkorzystniej Dom bankowy | Kastor wymiany. 


Ph i 4%/, Listy zastawne Banku hipotecznege 
4"/, i 4'/,*/, Pożyczke m. Lwowa 
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"Dwie królowe balów. 


(Z francuskiego). 


/ (Ciąg dalszy). 

— O ozyjem małżeństwie? O mojem? On 
va vitel 
I już czułem się rozgniewanym na Irmę. 
Nie — odparł Valborg — ja mówię o 
małżeństwie hrabiny. 

— Ach! wychodzi zamąż ? 

— Jakto, nie wiedziałeś o tem? 

— Daję słowo, że nie! Kogóż zaślubia? 

— Barona Wendel. 

— Tak ohoiało przeznaczenie — odpowie- 
działem, siląc się na uśmiech, choć ozułem 
śmiertelne zimno w sercu. o 

Pouieważ nie mam dla ciebie tajemnic, 
Henryku, powiem ci, że nawet w najszozę- 
śliwszych chwilach zazdrosny byłem o tego 
człowieka, Wikdomość ta wstrząsnęła mną do 
głębi duszy. Ona, Krystyna, ona, która zdawa- 
się kochać mnie tak szczerze! Czyż można 
wierzyć kobietom ? 

— A co? — zapytał Valborg z bezmyślnem 
okrucieństwem — osy nie podziękujesz mi za 
noring ? 

Zrobiło mi się ciemno w oczach i byłbym 
s rozkoszą udusił młodzika Są chwile w ty- 
ciu, w których ozłowiek zamienia się w ty- 

rysa. Ńzozęściem ratuje nas obawa śmieszno- 

i, to też odparłem z najpiękniejszym uśmie- 
chem, że dwa małżeństwa odbędą się jedno- 
cześnie. 

— Qzyjeżź drugie? — zapytał Valborg a pra- 
wdziwem lub ndanem zdziwieniem. 

— Moje własne. 

— Z kim? 


m2 


AC R 


dyrektor szkoły ludowej 


a lutego 1406 rokn. 


dnia 6 iutego 19ut roku o gods. 1/,9 rano. 
Lwów, dnia 8. l.tsgo 1906. 


JAN WASUNG 


smar? po krótkich a cięątkich cierpieniach, w ʻO roku Życia, dnia 8. 


W żalu pogrążona wiowa, dsieci i wnnki zaprasszją 
nych, przyjaciół í pobożnych chrześcian na obrzęd pogrzabvwy, któ- 
ry edbędsie się dn a 6 lutego b. r, o gods. R-ciej po południu a do- 
mu żałoby przy ul. Ossolińskich 1]. (7A na cmentars Łyozaku "ski. 

Nabcłeństwo Żałobn» odbęd'ie się w kościele św. Mikcłeja 


„OONCORDIA* A. Karkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 


— Z panną Irmą Karolyi. 

— Qzy mam to powtórzyć hrabinie ? 

— A czy otrzymałeś od pani Rudden pole- 
oenie zawiadomienia mnie o jej malżeńskim 
projekcie ? 

— Bynajmniej. 

— W takim razie i ze mną nie potrzebujesz 
się śpieszyć. Poślemy jej kartę de faire part. 

— Jakto ? tak ceremonialnie, jak wszystkim? 

— Rozumie się. Czy chcesz byó moim 
świadkiem ? 

—- Będę świadkiem pani Rudden — odpo- 
wiedzial. 

Pożegnaliśmy się dość kwaśno. Nazajutrz 
oświadczyłem się formalnie o rękę panny Ka- 
rolyi; przyjęto mnie z radością, niemal m sza- 
pałem. Powinienem byó najszczęśliwszym z lu- 
dzi. Irma jest młoda, piękna, kocha mnie sza- 
lenie, ja, zdaje się, kocham ją także... Nie za- 
praszam cię na wesele, ponieważ odbędzie się 
ciche, w kółku najbliższych krewnych i zna- 
jomych. Nie będziemy czekali na wyprawę 
z Paryża. Żona moja, słowo to dziwnie brzmi 
w moich ustach... a więc żona moja sama ją 
sobie wybierze. Do widzenia. Jeżeli będziesz 
kiedy potrzebował treści do dramatu, pomyśl 


o mnie, 
ROZDZIAŁ XI. 

W miarę, jak Jerzy oddalał się od pani 
Rudden, major coraz częściej bywał w jej do- 
mu, z początku powodowany współczuciem, na- 
stępnie pod wpływem na nowo budzących się 
w nim nadziei i widoków. Jeden uśmiech Kry- 
styny uszczęśliiwiał go na cały tydzień, a ona 
w jsdnym i tym samym tygodniu uśmiechnęła 
się kilka razy do niego! Nieszczęście czyniło 
ją przystępniejszą, litowała się nad innemi od 
czasu, kiedy sama doznała goryczy zawiedzio- 
nej miłości, 

Kiedyś baron przypomniał jej dawne 


Handel win 


i delikatesów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl. Maryacicim 5 


PRZEGLĄD á dnia 6 lutego 1906. 


obietnicę. w 

— Ja nie nie obiecywałam — rzekła Kry- 
styna. 

— Aleś pani nie zabroniła mieó nadziei... 

— Tego panu zabronić nie mogłam i nie 
mogę. 

Baron Wendel dopatrzył w tych słowach 
daleką obietnicę; właściwie pragnął je tłóma- 
ozyó w ten sposób. Major niezdolny był dopu- 
śció się niedyskrecyi, ale jeżeli usta jego mil- 
czały, oczy za to mówiły o szczęściu. Świat 
wytłómaozył to po swojemu, Valborg nie omie- 
szkał ogłosić z komentarzami, że major oświad- 
ozył się znowu hrabinie, że ta ostatnia jest 
dlań życaliwie usposobioną i t.d. Ooi s tego 
doszło do Krystyny, ona zaś ani twierdziła, ani 
saprzeczała. Jedno ją tylko obchodziło, a mia- 


tego samego dnia ogłosił wieść o swem mal- 
żeństwie z panną Karolyi. Wiadomość ta za- 
dała śmiertelny cios sercu Krystyny. Słuchając 
z gorączkową ciekawością relacyi Axla, dopy- 
pytywała się o wszystkie szczegóły. 

— Jerzy i panna Irma ubóstwiają się — za- 
pewniał dość niedyplomatycznie przyszły mąż 
stanu — i po części moja w tem zasługa. Nie- 
dawno zapoznałem s sobą młodą parę. Wido- 
cznie posiadam szczęśliwą rękę. 

Mówiąc to, Valborg z zajęciem oglądał 
przepyszny okaz świeżo rozkwitłej orchidei 
i nie zauważył śmiertelnej bladości, pokrywa- 
jącej lica hrabiny. 

— Zapewne — odparła wreszcie hrabina — 
możesz pan byó dumnym ze swego dzieła, Ale 
i tamci państwo nie tracili ozasu — dodała 


nowicie, jakie wrażenie wywoła ta wiadomość | z bladym uśmiechem. e 


na panu Simiane. Jeżeli Jerzy kochał ją je- 
szoze, to winien powróció, a wtedy ona, nie 
zważając już na żadne skrupuły, bez wahania 
zostadie jego żoną i wbrew wszystkiemu, co 
sama dotąd mówiła i myślała — będzie szczęśli- 
wą. Jeżeli pema nie była kochaną... jeżeli 
Jerzy zachował dla niej przyj źń, wówozas 
trzeba mu ułatwić ostateczne zerwanie i sape- 
wnió nieograniczoną wolność. 

Krystyna, postępując w ten sposób, powo- 
dowała się zwykłą sobie szlachetnością, lecz 


zapomniała niestety, że u mężczyzn obrażona | 


miłość własna tłami wszelkie inne uczucia. 


— I tu jeszcze moja zasługa — pochwalił 
się Valborg. 

— Jakim sposobem ? 

— Oznajmiłem mu małżeństwo pani. 

— Ach! i jakże przyjął tę wiadomość ? 

— Bardzo dobrze... a raczej wcale nieosobli- 
wie! Wyglądał, jak gdyby miał szczerą ochotę 
zadusió mnie... Ale przebaczam mu z całego 
serca, bo koniec końców, piękna hrabino, rozu- 
miem doskonale, że niepodobna tració takiej 
kobiety, jak pani, bez głębokiego żalu. 

Młodzieniec oczekiwał, jakie wrażenie 
komplement ten wywrze na Krystynie, lecz ta 


Pogłoska o małżeństwie hrabiny rozeszła | nie zdawała się zwracać nań uwagi. 


się po mieście, winszowano baronowi, który łu- 
dząc się, jak każdy zakochany, może nawet 
wierzył trochę w to, co mówiono, Ostatecznie 
stało się to, co się stać musiało. Pewnego po- 
ranku w klubie jeden z przedstawicieli złotej 
młodzieży, mówiąc o przyszłej baronowej Wen- 
del, w żartobliwy sposób pocieszał Jerzego. 
Młody człowiek pominął żart milczeniem, lecz 


Hotel Francuski. 


„ poleca Cukry I 


A zatem — mówiła dalej — oznajmiłeś 
mu pan moje małżeństwo jako rzecz pewną? 

— Rozumie się! i to go zdecydowało. W o- 
ozach jego zabłysło coś, co nie pochlebiało 
woale przyszłej narzeczonej. Wkrótce jednak 
GO i mogę zaręczyć, że powziął posta- 
nowienie w mojej obecności. 

— Mniejsza o to, lecz chciałabym wiedzieć, 


"marmolady rosyjskie. 


kto pana upoważnił do ogłaszania moich sa- 
powiedzi ? 

— Ależ hrabino, to była najświeżśsza nowina! 
a pani chyba nie wie, jaka to rozkosz mie 
co ciekawego do powiedzenia. To dodaje in- 
teresu rozmowie i nigdy jeszcze nie miałem 
tylu słuchaczy. 


Hrabina wzruszyła lekko ramionemi. 

— I kiedyż ślub? — zapytała, 

— Podobno pierwszego marca. 

— Tak prędko! 

— A pani ślub kiedy, hrabino ? 

— O, mój.. to jeszcze nio pewnego. 

— Jakto? — rzekł Valborg, odsuwając sią 
nagle s fotelem — nio pewnego. A zatem... 

Tu spojrzał na hrabinę i w jednej chwili 
zrozumiał wszystko. Zerwał się z miejsca i 
przebiegając szybkiemi krokami salon, sa- 
wołał : 

— Hrabino, przebacz mi! Aoh, Boże! co ja 
tek najlepszego zrobiłem ! 

— Nic złego, prędzej przeciwnie. Przyoczyni- 
łeś się pan do szczęścia przyjaciela... 

— Jego szozęścia... Ach! czy można kochać 
dwa razy? 

— Nie dwa, lecz sto razy. Wszakżeś pan 
sam utrzymywał przed chwilą, że się ubó: 
stwiają. 

— Nie! nie! nie widziałem ich ani razu. 
Zresztą ja sam nigdy nie wiem, co mówię — 
wołał gorączkowo Valborg, szukając kapelusza. 

Hrabina pożegnała go równie uprzejmie 
jak zwykle, ale po jego odejściu upadła na ka- 
napę, wybuchając głośnem łkaniem, 


i 


| 
(Ciąg dalssy nastąpi,. | 


} 


. 
1 
l 
i 
t 
i 
i 
= 


8 
a 
t 
1 
i 
t 
l 
l 
í 


U" 


Tekla Weronika Markiewicz 


Dsiekanka kiasst ra PP. Benedyktynek orm, , 
po krótkich a oięksish cierpieniach, opatrzona św. Bakramentami, 
usnęła w Boga dnia 4. lutego b. r, o gods. 8 rano przeżywszy lat 

Yo, z tege w zakonie 68, po profesyi św. t5 

Ekaport:oya zw ok do katedry ormiańskiej odtąds e się we 


wtorex dnia 8. la 630 1 08 roka o gods. 9. rano, svąd 
nem nabożeństwia z«łoki odprowadsaone gnstaną na cmentars Lyosa- 
kows i, va który to obrmęd konwent saprasza krewnych, snajomych 
i pobożnych ch sześcian, 

Lwów, dnia 4 lutego 1006. 
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Spółka kredytowa 


członków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowie Basztowa I. 9. 
przyjmuje bes ograniczenia wysckości gotówkę na udsiały, od któ- 
rych wy łaca dywidendę. 
W ubiegłych lataca 1902, 1908 i 1904 dywidenda od udziałów wynosiła 
[i 
5b 
Wysokość dywidendy za rok 1905 uchwali Walne Zgro- 
madzenie około 1. kwietnia b. r. 
Wobec ciągłego spadku stopy procentowej, lokacya ka- 
pitałów w udziałach Spółki kredytowej jest bardzo korzystną. 
Kapitał, złożony na udziały, może Dyrekcya na życzenie 
członka uruchomić każdego czasu, udzielając pożyczki na 
udziały w wysokości pełnej lub częściowej, od której nie 
żąda się procentu, lecz tylko odstąpienia dywidendy w sto- 
sunku do kwoty i czasu, 
Bliżssy-h informacyi udziela pisemnis odwrotnie Spółka kre- 


dytowa w Krakowió, zaś ustnie Reprosentacya krakowskiego Towarz. 
Wsaj. Ubesp. we Lwowie, ul. Trzeciego Maja l. 16. 


Poniłaj podana atykieta, słowa Mil 
ty, jakoteś marka słońce są prawnie 
zastrzeżone. 


Ostrzeżenie przed naśladownictwem! 


+. 4. Sarga Syn I Spółka, Wiede 
O. it hadwcrwi dostawe 
10 Aliaszaon=>FA 
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L Jokóżd 34 
Kahade vwiaca jes! zaopatrzone 
p „MILLY* | pakem 
, dnrennym „SŁONCE 
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Rządowo uprawniona 
Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyaln. leczniczych 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św, Gertrudy I. 4 


wyrabią pod kontrołą komisyj Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po- 
lecons przek to Towarzystwo 


Wody Mineralne 


odpowiadające składem chemicsnym wodom: Hlllńskiel, Gleshlb- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kis- 
singen, tudsież s 


SPECYALNIE LECZNICZE, jrk litową, bromową, jodową, żelasistą, 
kwaśną, oras normalne wody mineralne, s przepisu prof. Jawoi skiege. ; 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach drogueryach. -Cenniki na żądanie franco, 


Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, 
Halicka 5. 


- nE 
Redaktor o powiedzialny Wacław Masłowski. 


Legitymacye 
: staropolskiego szlachectwa 
uczciwie przeprowadza, podania o 
godności dworskie przygotowuje, 
dokumenty rodzinne odszukuje © 
soba godna zaufania. 
Adres: „Sz. Sz. N. 184" 
poste rest. Kraków. 


Maszyny do szycia i haftu 


z najlepszych fabryk sprzedają ża go. 

t:ówkę ze znacznym opratem lub na raty 

na przystępne warunki. Proszę Żądać 
cenników, 


Władysław Kukawski 


Skład maszyn do szycia. Lwów, 
Pasaż Mikolascha. 


klad maszyn Józefa Iwaniekiego 


mechanika i specyalisty 
Lwów, — Hotel George'a. 


Nauki szycia — haftu udziela frma bespłatnie — agen- 
tów mie wysyła, — Cenniki darmo i opłatnie, 


PRZYJACIEL DZIECI 


PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE, 
NAUCE I ROZRYWCE MŁODZIEZY PO- 
ŚWIĘCONE. 


Elo mm mm om — | m m 


W części literackiej zawiera : 
opowiadania historyczne i z podróży, 
powieści, wiersze, 
komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
różne rebusy i t. p. 


wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodooianych. 


PREMIUM NA ROK 1906: 


s wiosną 1907 mój majątek w Bano- 

okiem o 500 morgach gleby ornej s do- 

datkiem pastwisk w kilkusetmorgowym 

lesie, młyna o jednym kamieniu i tar- 

taku o jednej pile. Odległość od kolei 
ip ł mili. 


Trybalska 


Przemyśl, Kasimiersow ska 9. 


Już 
peana i g hii z fh odj 
Meoma a N Bezpłatnie 12 tomów powieści 
Alojzego Hūbneəra 


we Lwowie, Rynek 38. 


czyli książka co miesiąc. A 
Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej cprawie. 
Prenumerata wynosi: 
Kwartalnie 4,80, rocznie 19 k. 20 h. wraz 
z przesyłką poczt. 
Ekspedycya: 
| Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 


Ya reklamę wysyłam każ- 
demu opłatnie za zaliczką 
kor. 8 wspaniały garnitur 
stołowy na 6 osob zadać 
t rozmaite wzory tkanin. 
razie niezadowolenia zwra: 
R cam pieniądze. 


Ttalnia płócien Bdmunia Towarnickiego 
; w Kołomyi. 


Hausmana 9. 


Papier s fabryki Braci Fiałkowskich 
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Kossakowski Stan. hr. Praktyczny poradnik lekarski, zawie- 
rający parę uwag O przyczynach chorób, odnośnie do ich j 
eczenia, oraz zbiór recept popnl. Przekład Ireny Podławskiej 

Kraushar Al. Towarzystwo Warszawskie przyjaciół nauk. | 
1800—1832. Monografia histor. osnuta na źródłach archi- i 
walnych. Księga IV. Ozasy polistopadowe. Epilog. 1831 — 1836 11-76 

Krotoski-Szkaradek K. dr. Z dziejów reformacyi w Wielkop. —60 


M. I. ks. Pamiętniki wiewiórki wyszperał i podał w świat... 2 R 
Maszyński Piotr. »Lutnia<. Pierwszy wybór kwartetów mę- nz 

skich, polskich i obcych kompozytorów. Zeszyt VI . . 260 nę 
Michałowski Z. Z słonecznych blasków i fal księżycowych 18 o 


Mickiewicz A. Księgi narodu polskiego. Tekst pierwotny, bi 


z autografu... wydał J. Kalienbach : : - 4 150 N 
Morawska Z. Przygody Imć. Pana Mikolaja Reya. Powieść i 
młodzieży. Z 6 rys. K. Gorskiego. Karton K. 4—. W ozd.opr. 48 en 
Moszyński J. Na rozdrożu pomiędzy odruchem a sumieniem —8 pr 
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brarkami i wzorkami pisma . . 6 k a . — dw 
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Prajer Wł. Katalog rycin Danieła Chodowieckiego, znajdn- po 
jących się w Muzeum Narodowem w Krakowie (Wyd. Muz. Nar.) 3 ai 
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Prout Ebenezer. Nauka instrumentacyi. Spolszczył Gustaw | 
Roguski ri 8- 


Rey Mikołaj. Figliki. Dla uozozenia ozterechsetnej rocznicy | w 
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